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Przed noot SESYŃ, 


Avstryacka Rada państwa rozpoczyna tym 
razem obrady swoje wśród bardzo poważnego 
nastroju opinii publicznej, wywołanego wieścia- 
mi z Schoenbronnu. Wieści te brzmią dziś wpraw- 
dzie pomyślniej, niż w ostatnich dniach, lecz 
ogólnego zaniepokojenia jeszcze usunąć nie zdo- 
łają. Choroba cesarza, który zżył się niemal 
z państwem w ciągu długiego 59-letniego swe- 
go panowania, za którego rządów państwo tyle 
wewnętrznych przebyło zmian i przeobrażeń, 
nie może pozostać bez wpływu na ogólną, we- 
wnętrzną sytuacyę polityczną. I wpływ jej już 
się zaznacza wyraźnie w kilku kierunkach. 

Ucichły nagle głosy, zapowiadające rekonstrnk- 
cyę gabinetu jeszcze przed rozpoczęciem obrad 
w parlamencie nad nową ugodą z Węgrami. 
Wczoraj nawet wątpliwem było, czy ugoda już 
na piorwszem posiedzeniu będzie mogła być 
przedłożona parlamentowi z powodu braku sank- 
cyi wstępnej. Sankcyę tę — wedłng dzisiejszych 
rannych depesz — uzyskano podobno, tak, że 
jutro już dowiemy się, co zawierają dokonane 
po tylu trudach i przeszkodach przedłożenia 
ugodowe. Za rzecz pewną atoli wsazać można, 
że i przy przyjęcin tych przedłożeń w parlamen- 
cie zaznaczy się wybitnie wpływ jutrzejszych 
doniesień z Schoenbrunnu. Jeżeli w monarchii 
habsburskiej w normalnej nawet chwili trudno 
przewidzieć, co juž najbliższe dni lub tygodnie 
przyniosą, to wobec faktu, który się dzisiaj roz- 
grywa, przyszłość przybiera jeszcze dobitniejsze 
cechy zupełnej niepewności. A wobec tego może 
w tem lub owem kole wzmocnić się pragnie- 
nie rychłego upewnienia przynajmniej wzaje- 
mnego stosunku obu części monarchii chociażby 
kosztem pewnych odrębnych aspiracyj i intere- 
SÓW. 

Mimo to rozprawy nad ugodą dużo zapowne 
zajmą czasn. Dzienniki wiedeńskie przewidują. 
że nie skończą się one w miesiącu lub dwóch, 
i wyrażają nawet życzenie, ażeby załatwiono się 
z przedłożeniami ugodowemi., w każdym razie 
przed npływem bieżącego roku. Jeźli to bowiem 
nie nastąpi, okaże się potrzeba zaprowadzenia 
w stosunku z Węgrami nowego prowizoryum, 
8. na takich prowizoryach Anstrya zwykle hbar- 
dzo źle wychodzi. „N. Tr. Presse* apeluje też 
do poszczególnych stronnictw, ażeby ugodę wzię- 
ły w rachubę głównie jako całość, jako cało- 
kształt interesów państwa, a nawet jako konie- 
czność państwową, ażeby swoje partyjne postu- 
laty odsunęły na plan drugi i nie narażały przez 
zbytnie ich odsuwanie na nowe niebezpieczeń: 
stwo tego, z takim trudem utworzonego, dzieła. 
Apel ten nasuwa przypuszczenie, że ugoda mu- 
si być względnie korzystna dla kół, które or- 
gan ten reprezentuje, Rozunie się samo przez 
się, iż wzgląd na to nie może być miarodajnym 
(la reprezentacyi innych kół i krajów. 

Dziś, gdy nie znamy jeszcze całej treści 
przedłożeń ugodowych, nie można naturalnie 
dawać naszemu przedstawicielstwu parlamentar- 
nemu w Wiedniu wskazówek, jakie względem 
nich ma zająć stanowisko. Nie ulega atoli wąt- 
pliwości, że zawierać będą ose szczegóły, uie- 
zmiernie ważne także dla stosunków ckonomi- 
cznycl naszego kraju. 

Wobec tego zaciąży na Kole polskiem obo- 
wiązek bardzo sumiennej pracy, jak najściślej- 
szego zbadania dotyczących warunków i dokła- 
nego informowania się o potrzebach i intere- 
sach kraju. Ządać tedy musimy, ażeby znów z 
tych interesów nie poświęcono zbyt wiele dla... 
„konieczności państwowej”' ażeby Koło pamię- 
tało o żem, ż0 jest w pierwszym rzędzie stró- 
żem „konieczności krajowych*. A takich konie- 
czności i potrzeb mamy niezmiernie dużo. 


Stefan Żeromski. 


Dzieje grzechu. 
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(Ciąg dalszy.) 


Gdy tamta wyszła. Ewa poczęła ubierać się 
i to od stóp do głów, Bicie serca nie pozwala- 
ło myśleć o niczem, zastanawiać się trzeźwo. 
"Tylko sprawa kostynnn. Kładła na siebie wszyst- 
ko najwykwintniejsze. Jakieś ciemne złudzenie, 
należące do przepastnej krainy obłędu, czaro- 
wało, że to Warszawa, że to łnkasz przyjeżdża... 
Struchlenie cielesne tak znane. tak znane... A za 
niem stoi najgorszy ze śmiechów. najbezwstyd- 
niejsza z mądrości... Wszystko to razem... Pradko 
była gotowa — i bez jednej myśli w głowie 
wyszła. 

Szczerbice siedział w pustym pokoju wykwint- 
nej cukierni nad kieliszkiem wina i gazetą. Uj- 
rzawszy Kwę, przybladł mocno i nie mógł się 
zdecydować, żeby usiąść na swem miejscu. 


„Nowa Reforma“ wychodzi dwa razy dziennie. 


iedziałków i dni poświątsesays, 


ulica Jagiellońska 10. 


Karola Ludw. 9. 


ama 


Korespondencja „Nowej Reformy”, 


Poznań, 13 październikaj 
(Zgon $. p. Łebińskiego, — Kto będzie jego następcą? — 
Sprawa biskupa Kosentretera, — Nowe closy. -— Projekt 
posła Napieralskiego.) 

Tłumy publiczności odprowadziły w sobotę 
po południn trumnę S. p. Władysława Łebiń- 
skiego, naczelnego redaktora „Dziennika Po- 
znańskiego*, na miejsce wiecznego spoczynku, 
Wśród tych uczestników pogrzebu było wielu, 
którzy się na poglądy polityczne zmarłego 
nie godzili, lecz mimo to pragnęli oddać cześć 
człowiekowi żelaznej pracy, rzadkiej u nas wy- 
trwałości, a nie mniej dobremu, gorącemu Po- 
Iakowi. Nawet najwięksi polityczni przeciwnicy 
zmartogo przyznać mu muszą te zalety. Jego 
pracowitość i wytrwałość, oraz zmysł prakty- 
czny, cechuje już ten fakt z jego młodości, że 
pragiuąc nabyć drezdeńską drukarnię Józ, Ign. 
Kraszewskiego i przenieść ją do Poznania, do 
czego według ówczesnych przepisów procedero- 
wych pruskich potrzeba była wykazać się od- 
powiedniem uzdolnieniem fachowem, — 4. p. 
Wład. Łebiński już jako doktor filozofii stanął 
u kaszty zecerskiej i odbył wymaganą prakty- 
kę drnkarską. Z jego też głównie drukarni wy- 
szli później zdolni ischowcy, którzy stworzyli 
w Poznańskiem bardzo poważny dziś przemysł 
drakarski. Pod względem uczciwego dorobku 
jedynie skrzętną pracą, zapobiegliwością, rozu- 
mną oszczędnością i przedsiebiorczością Ś. p. 
zmarły mógł być wzorem dla swych ziomków. 
Przymioty te okazał on także jako kierownik 
„Dziennika Poznańskiego*. Podniósł on to pi- 
smo materyalnie tak, że dziś przynosi znaczne 
dochody, a swoim akcyonaryuszom wysokie. jak 
na nasze stosunki, daję dywidendy. 

Inaczej — mniej dodatnio z ogólnego sądząc 
stanowiska — przedstawiała się działalność po- 
lityczna i publicystyczna zmarłego. „Dziennik 
Poznaliski zamienił się pod jego redakeyą na 
organ skrajnie konserwatywny, w wielu spra- 
wach aż nazbyt umiarkowany. 1 tem się tłoma- 
czy, że nie oddawał on w ostatnich latach spo- 
łeczeństwu polskiemu w zaborze pruskim takich 
uslug, jak dawniej, że przestał być organem, 
kierującym opinią tutejszą. Ważne też teraz 
nasuwa się pytanie, kto zastanie następcą zmar- 
łego? Wobec wielkiego znaczenia tej placówki 
publicystycznej u nas, życzyćby wypadało, aże- 
by zajął ją redaktor i polityk o szerszych po- 
glądach, nie liczący się z rozmaitemi pseudo: 
wielkościami, człowiek ś5miały i niezależny. Czy 
akcyonaryusze znajdą takiego — trudno dziś 
przewidzieć. Krążą tu pogłoski. wymieniające 
jako kandydatów na to stanowisko pierwszego 
współpracownika „Dziennika Poznańskiego” p. 
Swinarskiego i redaktora „Wielkopolanina* Wa- 
lerego Łebińskiego, kuzyna zmarłego redaktora. 
Pogłoski te spotykają się jednak z niedowie- 
rzaniem. 

Właśnie w chwili śmierci $. p. Władysława 
Łebińskiego 'stanęła na porządku dziennym spra- 
wa, w której potrzebne było otwarte, śmiałe, a 
stanow cze zabranie głosu także ze strony „Dzien- 
nika Poznańskiego“, a w której pismo to nie 
stanęło na wysokości swego zadania. Jest to 
sprawa biskupa chełmińskiego ks. Rosentre- 
tera w Pelplinie. Słaby ten kapłan, ulegający 
we wszjstkiem rządowi, stał się biernem narzę- 
dziem germanizacyi i tem zraził sobie większość 
polskich dyecezyan. Wszystkie teź niemal pi- 
sma ludowe zamieszczają ostre protesty prze- 
ciwko jego działalności i domagają się od niego 
zmiany postępowania w sprawach polskich, a 
tylko „Dziennik Poznański” bierze go jeszcze 
w obronę i ostrzega przed zbyt ostremi atakami 
na tego dostojnika kościelnego — znów ze zwglę- 
dów tehórzliwego utylitaryzmu. Ponieważ zaś w 
takich razach jedynie zupełną solidarnościa na- 
szej prasy jeszcze coś osiągnąć można, to od- 
rebne stanowisko „Dziennika Poznańskiego” un- 
wać trzeba za wprost szkodliwe, 


kratycznym wdziękiem ukłonił, 
— Pani tu zostaje? 
Zostaję. 
Cóż mam uczynić w Warszawie? 
Gdyby to panu nie przyczyniło zbyt wiel- 
kiego kłopotu.. Ale tylko w tym wypadku! Po 
pierwsze — czy ojciec mój zdrów? 
zajęcie? Co robi? Wszystko o ojeu. 
— Rozumiem. 


Czy ma 


— Możeby można jakimś sposobem — i o mat- 


ce Ale nie od ojca. Może w ostateczności.. 
Choć —- nie, nie! 


— (Oczywiście. że nie od Morsta. 


— Niech pan za żadną cenę nia mówi Hor- 
stowi. gdzie ja jestem i co ze sobą robię. Ow- 
szem. gdyby go można jakimś sposobeń wy- 


prowadzić w pole. 
— Dobrze. Nie będę się z nim widział, ale 
to zrobię. Obmyślę. 


, 


NUMER POPOŁUDNIOWY. 


TEN 


Obecnie, jak wam wiadomo, czekają nas znów 
czasy i przejścia niezmiernie ciężkie, nawet nie- 


| bezpieczne. Sprawa wywłaszczenia nas z ziemi 


i odebrania nam prawa publicznego obradowa- 
nia w języku polskim nie schodzi z łamów præ 
sy niemieckiej. Rząd coraz nowemi półurzędo- 
wemi komunikatami usiłuje wysondować opinię 
publiczną, oswoić ją z nowemi temi gwałtami, 
przekonać ją, że są one konieczne dla intere- 
sów niemieckich na vschodzie, a pod względem 
etycznym i prawnym znów nie tak zdrożne, jak 
się „na pierwszy rzut oka wydaje*. Tak m p. 
co do wywłaszczenia wystąpiono Z nowym pro- 
joktem. Zaznacza on, žo właściwie nie potrzeba 
wcale osobnej ustawy o wywłaszczeniu Pola- 
ków, wystarczy zupełnie, jeżeli Sejm zmieni o- 
gólne przepisy o wywłaszczeniu z r. 1874 — 
to znaczy, jeżeli do* istniejących już, według 
których wolno wywłaszczać właścicieli gruntów 
dla celów dobra publicznego, u. p. przy budo- 
wie kolei, dróg, ulic i fortyfikacyj, doda się pa- 
ragraf, przyznający rządowi to samo prawo dla 
celów kolonizacyi wewnętrznej, a więc rezdra- 
bniania większej własności. — Przepis taki nie 
będzie prawem wyjątkowem, tylko ogólnem, Po- 
lacy nie będą więc mogli skarżyć się na pono- 
wne wyjęcie ich z pod konstytucyi — a rząd 
będzie mógł spokojnie zagarniać większą wła- 
sność polską. Szatański to wprost pomysł, go- 
dny Macchiavela, na szczęście — i on spotyka 
się z pewną opozycyą w kołach agrarnych nie- 
mieckich. Koła te wiedzą. że obecny rząd sto- 
sowałby go wyłącznie względem Polaków — lecz 
wiedzą także, że żaden rząd mie jest wieczny. 
Może przecież kiedyś n-steru rządów nawet w 
Prusach stanie gabinet liberalny. Rząd taki zaś 
mógłby odrazu skorzystać z ogólnego przepisu 
i użyć go także do rozbijania niemieckiej 
większej własności. I wzgląd na to sprawia, że 
koła agrarno ' dość sceptycznie zachowują się 
wobec tego nowego projektu. 

Lecz, bądź co bądź, dwa te ciosy wiszą nad 
nami, rychło już spaść na nas mogą i wobec 
tego coraz bardziej piekącą staje się kwestya, 
w jaki sposób wypadmie nam bronić się prze- 
ciwko nim? Z zadowoleniem też powitać nale- 
ży myśl poruszoną świeżo w „Pracy* przez po- 
sła Adama Napieralskiego, aby społeczeństwo 
nasze rychło stworzyło sobie rodzaj władzy na- 
czelnej, „rady wykonadsaej. któraby akeyę od- 
porną ujęła w swoje ręce i nadała jej kierunek 
jednolity. Obecnie ile głów, tyle pomysłów 
— tak samo akcya odporna będzie rozbieżną, 
jeżeli zawczasu nie nastąpi ściślejsza organiza- 
cya także w tym kierunku. I już ze względu 
na to życzyć wypada, ażeby myśl p. Napierał- 
skiego rychło doczekała się zrealizowania. 


LL 


Listy śląskie. 


(Koresp. „Nowej Reformy*.) ~ 


Cieszyn, 13 października. 
(Wieso polskie w sprawach utrakwizacyi szkół i szkoły 
polskiej górniczej, — Otwarcie I. kursu w paralelkach 
sęminaryum w Cieszynie). 

Zamach na szkolnictwo polskie przy pomocy 
t. zw. utrakwizacyi szkół, dokonywany przewa- 
żnie przez zaprzańców własnego narodu, ocknął 
z obojętności Indność naszego kraju i spowodo- 
wał urządzenie szeregu wieców, na któ- 
rych sprawa ta szeroko i gruntownie omawiana, 
zdołała przekonać ludność naszą, jakie niebez- 
pieczeństwo grozi młodemu pokoleniu, wychowa- 
nemu w szkole utrakwistycznej. 

Wiece w Karwinie i 5tarem Mieście 
zeromadziły liczny zastęp słuchaczów, którzy po 
wysłuchaniu treściwych wywodów  referentów, 
uchwalili domagać się wychowania swej dzia- 
twy w ojczystym języku, protestując zarazem 
przeciw zamierzonemu ntrakwizowaniu szkół 
polskich. — Również sprawa założenia polskiej 
szkoły górniczej, wlokąca się już od dłuż- 
szego czasu, jest przedmiotem obrad wiecowych. 
Krzywda polskiej ludności górniczej, która sta- 


NZOZ ZOO 


to wszystko.. Acn, po co my to mamy wlec, | on si r 
ciągnąć? Może... niech pan wcale nie zajmuje | za jedna: 


się tem wszystkiem! i 
Mówiła to już oschle i zimno, w sposób nie- 

mal obraźający. Szczerbice siedział bez ruchu, 

sztywno. "Twarz jego była obojętna, oczy bez 


|wyrazu. Cień wściekłości, wzdrygnienie szaleń- 


stwa przesunęło się po jego twarzy, ale natych- 
miast znikło, spędzone aktem woli. 

— Więc pani do Warszawy teraz nie poje 
dzie? z 

— Ja? Do Warszawy? Chyba pan żartuje? 
Cóż ja tam będę?.. Zresztą, jakżebym mogła 


{tam jochać.. — mówiła, wlepiając oczy w mar- 


mur stolika, — toż tam czeka na mnie... 

Kto” 

W miasteczku, — wyszeptała 

Co takiego? -— rzekł Szczerbice. 

Pan przecie wie! 
Parskneła udanym śmiechem. Raptownie u- 

milkła i mówiła jednym. tchem: | 
— Dopóki żyje ów żyd nie mogę przecie 

wrócić! 
— A on żyje, niestety. 


Kretschmera, ul. Szewska 


Prenumerate przyjmują: 
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t A. Salomonowej, ul. Sławkowska 9. — Handel St. Kerlińskiege, Sukiennice. — Handel 


— Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
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tabólaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 10 h.od wiersza. — 


nowi we wschodniej części okręgu kopalmianego 
86 procent, a posiadającej tylko 3 procent do- 
zorców Polaków, jest widoczną i jest tylko dal- 
szym ciągiem krzywd, wyrządzonych tutejszej 
ludności, ze strony właścicieli kopalń, Niemców 
i Czechów. Leży to jednak w interesie wrogów 
naszych, aby nawet takie posady, jak dozorców 
kopalnianych, nie były obsadzane Polakami, gdyż 
w przeciwnym razie nie możnaby prowadzić o- 
hyduego dzieła germanizacyi i czechizacyi lu- 
dności polskiej. To też wiece te mają na celu 
wykazanie krzywdzącego nas postępowania rzą- 
du krajowego i poszczególnych właścicieli ko- 
pal, a w pierwszym rzędzie hr. Larischa i wzy- 
wają ich do zmiany dotychczasowego postępo- 
wania przez założenie polskiej szkoły 
górniczej w zagłębiu dąbrowsko -karwiń- 
skiem. r 

Na wiecach tych ludność nadto żąda założe- 
nia zupełnego seminaryum nauczy- 
cielskiego polskiego w Cieszynie. 
Sprawa ta postąpiła obecnie nieco naprzód, 
gdyż rząd zdecydował się jeszcze w bieżącym 
roku szkolnym otworzyć l kurs przy paralet-, 
kach polskich w Cieszynie. Tak więc w tym 
roku szkolnym będą już trzy lata przyszłego 
seminarynm polskiego, gdyż ani na chwilę po- 
wątpiewać nie można, aby rząd, skoro już 
wszedł na drogę sprawiedliwszego traktowania 
tej sprawy, której załatwienia pomyślnego żąda 
już nietylko ludność polska na Śląsku, ale'lu- 
dność polska na całym obsarze dawnej Rzeczy- 
pospolitej, z tej drogi pod wpływem szowini: 
zmu niemieckiego ustąpić zechciał. Mimo wszyst- 
kiego sprawę tę aż do zupełnego jej pomyślne- 
go załatwienia, t. j. do założenia całkowitego 
seminaryum polskiego wraz ze szkołą ćwiczeń 
w Cieszynie, polecamy czujnej pamięci 
i uwadze naszych reprezentantów 
polskich w Radzie państwa, aby przy- 
padkiem rząd nie zechciał zakładu tego nauko- 
wego przenieść z Cieszyna do innej miej- 
gcowości na Sląsku, — jak to przed kilku laty 
stać się miało. i 

Skoro bowiem mogą trzy klasy równorzędne 
polskie istnieć bez obawy o spokój publiczny 
w (Cieszynie, gdyż zdaje się, to tylko byłoby 
przeszkodą, to dlaczego nie mógłby istnieć peł- 
ny zakład nauczycielski w Cieszynie, który pod 
każdym wzgłędem jedynie i wyłącznie najlepiej 
nadaje się na siedzibę sem. nauczycielskiego 
polskiego na Sląsku. Ludność polska na Słąsku 
nie odstąpi od tego żądania za żadną cenę, w 
przeciwnym zaś razie użyćby musiała innych 
środków, aby rząd zmusić do wysłuchania i speł- 
nienia jej słusznego życzenia. Spokojnie śledzić 
będziemy rozwój dalszy tej sprawy. Żądamy 
atoli od polskiej reprezentacyi w Radzie pań- 
stwa i Sejmie krajowym zbadania fakty- 
cznego stanu rzeczy i postawienia tej 
kwestyi tak, aby od jej załatwienia "zależało 
dalsze stanowisko delegacyi naszej w Wiednia 
wobec rządu. : 


Muromcew 6 trzeciej Dumie. : 


W „N. Fr. Presse” wystąpił prof Murom- 
cew, były prezydent pierwszej Dumy. z arty- 
kułem p. t. „Przyszła Duma*. Zarówno ze wzglę- 
du na powagę antora, jak i na ciekawe myśli, 
które wypowiada, artykuł ten zasługuje na n- 
wagę. Prof.*Muromeew opiera swoje wnioski o 
przyszłej Dumie na fakcie, że rząd. który przed 
dwoma laty widział w chłopach jedyną ostoję 
samowładztwa i stosownie do tego obdarzył ich 
rozległemi prawami wyborczemi, obecnie poczy- 
niwszy w dwóch Dumach przykre doświadcze- 
nie z lojalnością chłopów, odwrócił się od nich 
zupełnie i ogromną część ich praw wyborczych 
przelał na stronę dyametralnie przeciwną, t. j. 
na wielkich właścicieli ziemskich. 

„OGłęhoki antagonizm pomiedzy chłopem a szlach- 
cicem istnieje od dawna w Kosyi — czytamy w ar- 
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zaostrza się do tego stopnia, że moża się wydawać, 
jakoby nie chodziło tu o dwie różne klasy jednego 
i tego samego narodu, ale o dwie różne rasy, 
nienawidzące się wzajemnie, Antagonizm ten, zro- 
dzony z pańszczyźnianego niewolnictwa, nie został 
po zniesieniu tegoż złagodzony, wskutek polityki 
rządu, który szczególną pieczołowitością otoczył po- 
lityczne i agrarne interesy szlachty. Chłop wszyst- 
kie swoje nadzieje przywiązywał do władzy naj- 
wyższej zawsze z pominięciem swoich bezpośrednich 
panów, W “dawnych czasach takiem panaceum w 
mniemaniu chłopów, był car, obecnie stała się niem 
Duma państwowa. Niegdyś oczekiwali chłopi wol- 
ności i ziemi od cara, teraz oczekują ich od Dumy. 
Wielkie polityczne znaczenie Dumy polegało na 
tem, że w murach jej odbyło się spotkanie postów 
chłopskich z posłami „pańskimi*, wskutek czego 
nastąpiło po raz pierwszy zbliżenie dwóch socyał- 
nych światopogłądów tak wręcz sobie przeciwnych. 
Zamiast jednak ruch ten popierać, stanął rząd po 
stronie tych. którzy się ruciu tego przerazili. Wia- 
ra luda w Dumę. cała popularność tej instytucyi, 
polegała na tem, że lud widział w niej ową naj- 
wyższą instancyę, do której głos jego mógł dotrzeć 
bez pośrednictwa biurokracyi lub szlachty. Duma 
stała się rzeczywiście ludową instytucyą*. 

Czerwcowa ordynacya wyborcza, przerznea- 
jąc lub „przynajmniej starając się przerzucić 
środek ciężkości Dumy na wielkich właścicieli, 
zmieniła zasadniczo ten ludowy charakter Du- 
my. Na podstawie takiej ordynacyi wybrana 
Duma przemieni się w oczach ludu z ludowej 
na „pańską* Dumę. co bedzie końcem jej wpły- 
wu, znaczenia i powagi. Duma stanie się wów- 
czas obcą ludowi instytucyą, czemś w rodzaju 
dzisiejszej Rady państwa, jakąś nową biuro- 
kratyczną kuźnią, w której panowie razem 
z czynownikami rozstrzygać będą 0 losach zua- 
pełnie obcej sobie klasy. 

„W tem leży — pisze Muromcew — najwięk- 
sze niebezpicczeństwo, jakiem grozi zmiana ordv- 
nacyi wyborczej. Czy w społeczeństwie rosyjskiem 
powstanie prąd. zdolny do sparaliżowania tego nie- 
bezpieczeństwa ? Rządowi, który wzbrania się sta- 
nąć na gruncie powszechnego głosowania, i który 
uparcie stara się oprzeć system wyborczy na zasa- 
dzie kiasowej, nie pozostanie naturalnie nie inne- 
go, jak obdarzać swojemi sympatyami raz tę, raz 
ową klasę społeczną i nie posunąć się w swej po- 
lityce poza zasadę: „divide ct impera*. Polityczna 
jednak świadomość społeczeństwa rosyjskiego w je- 
go najlepszych przedstawicielach i elementach, dą- 
ży do innych eclów i innych też szuka Środków 
do ich urzeczywistnienia. Społeczeństwo rosyjskie 
ma już dość różnie klasowych i dąży do wznie- 
sienia się ponad nie na inny wyższy i ogólmiejszy 
punkt widzenia”. . 

Zdaniem prof. Muromcewa teraz właśme nad- 
szedł czas na wytworzenie — takiego prądu, 
któryby także żywioły szlacheckie skierował 
na drogę ogólno-państwowych reform. „Także 
bowiem -i w klasie wielkich właścieli -mo- 
żna — wbrew oczekiwaniom obecnych inspira 
torów rządu — znaleść czynniki, które mie chcą 
uzależniać swej polityki od tego. komu przy- 
padkiem udało się zostać na chwilę panem sy- 
tnacyi. A jeżeli czynnikom tym uda się odnieść 
zwycięstwo przy obecnych wyborach, to parla- 
ment opozycyjny zada tym razem rządzącej 
biurokracyi klęskę o wiele większą, niż to było 
wogóle auożliwem w dotychczasowych warun- 
kach”. 


1. a kelis ruskiego mokalofistwa. 


Mowa dra Korola w Sejmie, której znaczenie 
poduieśliśmy w swoim czasie, i następujący po- 
tem wybór pos. Ochrymowicza członkiem 
Wydziału krajowego przeciw pos. llancza- 
kowskiemu, jego moskalofilskiemu ko: 
kandydatowi, nie przestają zajmować obu dzi 
ników ruskich, z których każdy stara 
te fakta wytłomaczyć na swoją korzyść a na 


tykule prof. Muromcewa. Antagonizm ten nierzadko | niekorzyść przeciwnika. 
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ę nie dowie, gdzie ja jestem, co ja jestem 


Dowodu? jakiż tu można dać dowód? 

—- Muszę mieć poręczenie i to, wie pan, na 
piśmie. 1 

Szczerbice spojrzał na nią tważnie i długo roz- 
ważał. Twarz jego drgnęła i bezgraniczna czu- 
łość, niezgłębiona litość zasłoniła jego oczy 

— Biedna sieroto! — jęknął z miłością. — 
Takie to radości zapełniają noce pani?.. 

— Co takiego? — odpaliła z udaqą wynio- 
słością 

— Qt — nic. Tak sobie. MelancloRzuję. sme- 
cę rozmowę, Więc jakże to ma być pisany ów 
dokument, czy cyrograf? 

— Ma być pisany przez pana, ma być stwier 
dzony honorowem słowem, że nigdy ów żydek 
nie dowie się. gdzie ja jestem. Ze nawet w są“ 
dzie, nawet zaprzysiężony nic nie powie. 

— A pani sobie tak po prostu sądziła. że on 
mógłby się dowiedzieć, gdzie pani jest... ode- 
mnie? Dear me: 

— Ech, ja tak tylko!.. 


jących. Gdy nareszcie znikł, ona rzekła z po- 

śpiechem: : 

— Tak, teraz napisać. 

Chyba nie tutaj? 

Dlaczego? 

Jakże to tutaj układać? 

A gdzie?? 

— Niech pani pójdzie do mnie.. — rzekł 

prostotą. i 

Uśmiechnęła się łagodnie. Patrzył na mią 

spokojnym, wyjaśnionym wzrokiem. Widział za 

czarną woalką błękitne jej oczy i przecudowną 

półbarwę lic. Usta różane, włosy pozłocistemi 

pasmami spływały ze skroni Była w owej 

chwili piękna, jak widzenie anielskie. Uezucie 

radości i rozpaczliwej tęsknoty. czacie g0- 

szczące w duszy, uczucie z lat, kiedy jej je 

szcze nie widział, gdy stał przed pewnym obra- 

zem w starej pinakotece. czy w muzeum Bre- 

ra.. Jestże to Mary Ruthwen. żona ran Dyck'a, 

czy widzenie dziewicy przez Leonarda da Vinci? 
— Daje pan słowo? 
— Już dałem słowo, że napiszę 
— Nie! Inne słowo. 


Z 


— Nie, nie! Ja się nie gniewam. Dobrze, na- 
piszę ów cyrograt. Mogę go napisać krwią z pod 
serca, że nigdy ani ów żydek, ani nikt inny nie 
dowie się ani jednego wyrazu o tem, że to pa- 
ni tam była. Chce pani, żeby to teraz napisać ? 

— Łaska pańska na pstrym koniu jeżdzi. | spytał z uśmiechem _ |ieg arzy. 

— Maja lo nie yn wik pstrym koninu.| Gdy to mówił, we drzwiach pokoju nkazał się | wina. Wyszli, (C. d. n) 

— Doprawdy? A gdybym też tak zażądała |adorator Ewy, piękny brunet. Stał na PSW 
dowoda, że ów żyd nie przemówi.. To jest, że | przez chwilę z oczyma wlepionemi W rozmawia- = 


— Daje.. — tchnął przez łzy. 
— Dobrze. Pójdę. Na « P 
Jeszcze raz westehnął z głębi piersi, a TRCzej 
chwycił piersiami powietrze. Straszna Tadość 
opanowana wszystką siłą ciała, przemknęła po 
jego twarzy. Zapłacił natychmiast za kieliszek 


— Najważniejsza rzecz, to żeby mi pan przy- 
słał adres ojca dokładny, ale biurowy. Chcę do 
niego pisywać. 

— Tak, 

— Wszelkie o nim szczegóły byłyby dla mnie 
po prostu... po prostu... 

— Mogę tedy pisać do pani według obecne- 
go adresu? 

— (zy może pan pisywać ? No... tak. Choć 


— Pan wie. że żyje? mó 
— Wiem. Ale jest ta pociecha, że on będzie 

milczał, dopóki ja żJJ€- i 
Ewa znowu zachichotała niemądrze — 1 rze. 


kła: 


— Nie wiedziałam, że pan już jedzie... — rze- 
kła hezmyślnie. 

— Tak, pani. Już jadę. Ojciec mię wzywa. 

— Zostanie pan w Warszawie przez zimę? 

— Zostanę. Tak, zostanę w Warszawie przez 
zimę. Zresztą... na wsi. 

— Dziwnie się pan pokierował w tym roku: 
lato w Paryżu, jesień w Warszawie.. Któż to 
widział ? 


— Rzeczywiście. Możo w przyszłości popra- 
wię się. i 

— Trzeba koniecznie. 

Uśmiechnął się blado i z prawdziwie arysto- 
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Przy sposobności tej polemiki z powodu mo- 
skalofijskiej nowej ery wydobyło „Diło“ na świa- 
tło dzienne szereg faktów zaknlisowego życia 
partyi moskalofilskiej, które wyświetlają do pe- 
wnego stopnia genezę znamiennej mowy dra 
Korola, a także mogą się przyczynić do nale- 
żytej oceny charakteru dzisiejszej partyi mo- 
skalofilskiej. Otóż wedle świadectwa „Dila“ w 
jednolitym na pozór obozie „Diła* panuje obe- 
enie wielka niezgoda i walka, które z trudno- 
ścią tylko nkrywano przed światem, dopóki 
młodszym żywiołom partyjnym, więcej niż stare 
radykalnym, nie udało się przeforsować wyboru 

posłów drów Markowa i Hlibowickiego, i przy |w 
ich pomocy zmusić cały obóz moskalofilski do 
eficyalnego zadeklarowania się jako „prawdzi- 
wie rosyjski“. Przeciw temu „coup d'etat“ wy- 
stąpiły t. zw. „staroruskie“ elementy, ktárych 
moskalofilstwo polega raczej na konserwaty- 
źmie i przywiązanin do pewnych form, niż na 
rzeczywistem zrozumieniu i przejęciu sie zasa- 
dą o „jedności rosyjskiego narodu“. Kiedy więc 
młodsze czynniki doprowadziły tę jedność do 
ostatecznych konsekwencyj, „Starornsini* prze- 
razili się ich i próbowali oporn. Starornsini ci 
rekrutują się przeważnie ze starszych księży 
prowincyonalnych, którzy pod przewodnietwem 
ks Dawydiaka, usiłują zorganizować się 
w konserwatywną, staroruską partyę. 

Drugi odłam ruskich moskalofiłów stanowią 
„galicyjscy Rosyanie*. W porównaniu ze Staro- 
rusinami odznaczają się oni pewnym radykali- 
zmem, który polega na jaskrawszym sposobie 
stawiania kwestyi narodowościowej i na „anti- 
popostwie*. Galicyjscy Rosyanie patrzą wyłą- 
cznie na Rosyę, ponieważ zaś sytnacya jest 
tam teraz bardzo niepewną, przeto „zalecają 
się oni na każdy wypadek to do kadetów, to 
do czarnej sotni, czem także można sobie wy- 
tłómaczyć ich socyalno-polityczny pseudo-rady- 
kalizm“. 

Pod wpływem ostatnich wyborów do Rady 
państwa i ich dalszych następstw wyłonił się 
wśród moskałofilów jeszcze trzeci czynnik. Są 
to „Rosyanie*, którzy hołdują „zasadom polity- 
ki realnej“. „Diło“ zamieszcza o mich następu- 
jące ciekawe rewelacye: 

„Tym „realnym politykom“ za długo czekać 
na Rosyę. Postanowili oni zrobić karyerę poli- 
tyczną zaraz teraz, pod polsko-austryackiem 
panowaniem. I w tym celu podają rękę pol- 
skiej szlachcie, spodziewając się przy jej po- 
mocy zdusić ruch narodowy ukraiński i przy- 
gotować w ten sposób teren do ziusyfikowania 
ruskiego narodu, a samym wypłynąć na wierzch.* 

„Diło* wymienia tu kilka nazwisk ludzi, dotąd 
w polityce zupełnie nieznanych, jako głównych 
menerów tej realnej polityki, a dalej pisze: 

„Jeden z tych prowincyonalnych adwokatów 
(należących do wspomnianych menerów) dr Ale- 
ksiewicz ze Stanisławowa, wziął na siebie zje- 
dnanie dra Korola dla „polityki realnej". Urzę- 
dnik dyrekcyi skarbu, p. Liskowacki, podjął się 
takiej samej misyi wobec dra Dudykiewicza, 
który ma wobec niego z czasn wyborów zobo- 
wiązania natury finansowej, wreszcie p. Wołyń- 
ski (dyrektor lwowskiej filii „Feniksa*) mając 
stosunki z polskimi właścicielami dóbr ziem- 
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pomników Kościuszki, Pułaskiego i Waszyngtona | zmysł gospodarczy innym Słowianom południo- 


uczcić ich nieśmiertelną pamięć. Specyaluy pociąg 
przywiózł delegatów do Waszyngtonu o godzinie 9. 


Tegoroczny Sejm „Związku Narodo- Nad A a udano się długim szeregiem do Kapi- 


wego Polskiego* w Ameryce, który 
obradował w dniu od 23 do 28 września W 
Baltimore, nie różnił się charakterem swoim 
zewnętrznym od poprzednich, był tak samo burz- 
liwym, jak one, lecz ostatecznie tak samo pra 
cowitym. Wzięło w nim udział mniej gatów, 
niż się spodziewano; liczono bowiem na 500, 
a tymczasem przybyło tylko 325, reprezentują- 
cych 261 grup, a więc zaledwie trzecią cześć 
wszystkich grup związkowych. 

Sejm rozpoczął się pod złą wróżbą, W dniu 
zebrania się delegatów, w niedzielę 23 wrze- 
śnia, przez cały dzień padał deszcz, wskutek 
czego nie mógł się odbyć przygotowany już 
wspaniały pochód przez miasto, w którym wziąć 
miało udział sześć rydwanów z grupami alego- 
rycznemi lub historycznemi. Także wspólna wy- 
cieczka do Wagners Point w zatoce baltimor- 
skiej nie powiodła się i mie poprawiła skwa- 
szonych słotą humorów. 

Deszcz padał również w poniedziałek rano i 
uniemożliwił zamierzony „pochód w paradzie* 
na nabożeństwo do kościoła OO. Franciszka- 
nów. Po nabożeństwie nastąpiło powitanie Sej- 
mu przez miejscowy komitet przedsejmowy, po- 
czem cenzor Związku p.A.Schreiber krótką, 
lecz jędrną przemową zagaił pierwsze posiedze- 
nie sejmowe. 


Po sprawdzeniu mandatów delegackich i za- | 


łatwieniu innych spraw wstępnych, przystąpiono 
do wyboru prezydynm Sejmu. Z trzech kandy- 
datów na prezesa otrzymał najwięcej głosów 
obywatel J. Śliwiński z Priceburga. On też 
zajął krzesło prezydyalne i powołał na sekreta- 
rza obywatela J. Dzięgielewskiego. Wice- 
prezesami wybrani zostali obywatele Sawa 
z Wilkesbarre i dr K. Wagner z Milwaukee. 
Wśród ożywionych debat nad rozmaitemi inter- 
pelacyami, z których część dotyczyła spraw 
często osobistych i wywołała wśród poważniej- 
szych żywiołów wielki niesmak, doniesiono pre- 
zydentowi, że przybył gubernator stanu Mary- 
laud, Edwin Warfield, i pragnie powitać 
uczestników Sejmu w imieniu władzy stanowej. 
Wprowadzony uroczyście na salę obrad, wygło- 
sił gubernator diuższą mowę, w której 'oświad- 
czył, że miło mu znajdować się pomiędzy Po- 
lakami, bo zna ich wielką przeszłość, szanuje 
naród, który pomimo wszystko wiernie stoi 
przy swoim narodowym sztandarze. „Tembar- 
dziej was szanuję, — dodał mowea — ponie- 
waż dziad mój walczył o wolność Stanów Zje- 
dnoczonych w tych samych szeregach, w któ- 
rych walczyli nieśmiertelni Kościuszko i Pu- 
łaski.“ 

Na to przemówienie Warfielda odpowiedzieli 
po angielsku ob. Heliński i Czarnecki. 

Za wiele zabrałoby nam miejsca, gdybyśmy 
chcieli podać szczegółowo treść obrad dalszych, 
licznych posiedzeń Sejmn, ograniczyć się więc 
musimy do zaznaczenia ich wyniku. Najważniej- 
szą uchwałą Sejmu było przyjęcie projektu za- 
prowadzenia stopniowego podatku na ubezpie- 
czenie członków. Uchwała ta, która po zaciętej 


skich, podjął się skomunikowania ich z moskalo- | walce zapadła 275 głosami przeciwko 65, ob- 


filskimi „realnymi politykami*. 
„Kiedy dr Korol i dr Dudykiewicz — cią- 
gnie „Diło* dalej — byli już odpowiednio ob-; 


|ciąży wprawdzie wyższemi opłatami starszych 
b) Związku, lecz ochroni go przed gro- 
żącem wyczerpaniem się jego funduszów i za- 


robieni, wybrała się trójca Aleksiewicz, Wo-| pewni racyonalny rozwój tej części jego dzia- 


iynski i Kiskowacki do prezesa Rady narodo- |łalności. 


wej p. Cieńskiego. Ten zapytał ich, 


Udzywały się wprawdzie głosy, że 


dla- przez zaprowadzenie takiej skali, Związek za- 


czego nie ma między nimi przywódcy ich par- | mieni się na zwykłą instytucyę ubezpieczenia, 
tyi dra Dobrjańskiego. O ile nam wiado-|a przestanie mieć charakter organizacyi naro- 
mo, do tej akcyi chcieli „realni politycy“ wcią- | dowo-politycznej, lecz większość zdania tego 


gnąć także i dra Dobrjańskiego, ale ten odpo- 
wiedział, „że całe życie nie robił z Polakami 


p 


nie podzielała. Tu nadmienić jeszcze wypada, 
że Związek wskutek niewykonania dawniejszych 


żadnej zgody i że na starość robić jej także | uchwał, ażeby w jednym banku nie składano 


nie mysli“. Otóż trójca na zapytanie p. Cień- 
skiego zaczęła się usprawiedliwiać, że dr. Dobr- 
jański jest już stary i do polityki nie chce się 
mięszać, a na dalsze pytanie p. Cieńskiego: 
„Kogóź panowie właściwie przedstawiacie?* 
odpowiedzieli: „Komitet rekonstrukcyjny staro- 
ruskiej partyi*. 

„Co uradził ten „komitet rekonstrukcyjny* 
z prezesem Rady narodowej, nie wiemy — pi- 
sze „Diło*, — ale to tylko wiemy, że rezul- 
kj tych narad była mowa sejmowa dra Ko- 
rola 

„Hałyczanin* wykpiwa naturalnie te rewela- 
cye i zaprzecza, jakoby w nich było „chociaż- 
by jedno słowo prawdy“, a odwdzięczając się 
pięknem za nadobne, utrzymuje, że „dr Oleśni- 
cki zalecał się („uchażiwał*) do hr. "Badeniego 
i innych osób wpływowych w sprawie wyboru 
pos. Ochrymowicza na członka Wydziału kra- 
jowego i że posłowie ruscy za cenę tego wy- 
boru zgodzili się nawet na uchwalenie nowego 
regulaminu sejmowego“. 


znaczniejszych sum pieniędzy związkowych — 
stracił przy bankructwie banku Steslanda 15.000 
dolarów. 

Sprawę zmiany konstytucyi związkowej, któ- 
ra miała być uchwalona, odroczono do następ: 
nego Sejmu. Dalej odrzucono projekt wydawa- 
nia osobnego dziennika związkowego kosztem 
skarbu związku, wskutek czego jego jedynym 
urzędowym organem pozostanie nadal tygodnik 
„Zgoda“. Tak samo odrzucono projekt podziału 
Związku na okręgi i zamiast wicecenzorów u- 
stanowiono 15 komisarzy dla poszczególnych 
stanów. 

Punktem kulminacyjnym tej sesyi sejmowej 
była wspólna wycieczka do Waszyng: 
tonu, stolicy Unii amerykańskiej, w dniu 26 
września. Jeden z dzienników polsko-amerykań- 
skich tak opisuje jej przebieg: 

„W myśl powziętej uchwały — delegaci Sejmu 
wraz z kilknset gośćmi i rodakami z Baltimore, 
udali się dziś do Waszyngtonu, ażeby złożyć nsza- 
nowanie najwyższej głowie Stanów Zjednoczonych, 
a następnie, ażeby przez złożenie wieńców u stóp 


tolu, gdzie przed pomnikiem Waszyngtona przema- 
wiali: cenzor A. Schreiber, p. Heliński, pułkownik 
Smoliński i „kongresman* Mac Lary, jako przed- 
stawiciel prezydenta. 

„Po złożeniu u stóp pomnika wspaniałego z dę- 
bowych liści wieńca z wstęgami amarantową i 
białą ze złotemi napisami, udanv się do Kapitolu, 
gdzie w jednej z obszernych sal, znajdują się po% 
piersia Pułaskiego i Kościuszki Tu przemawiał pe 
polsku p. Fr. H. Jabłoński. Uroczysta zaiste 
była to chwila, gdy wobec 600 tułaczów Polski, 
córy polskie składały kwiaty przed tymi, których 
nazwiska, jak dyamenty, w historyi naszego naro- 
du świecą. Nie też dziwnego, że w oczach zebra- 
nych łzy zaświeciły, i niejedna polska łza zrosiła 
posadzkę sali. Następnie zwiedzone kolejno sale 
obrad senatu kongresu i t. d. i udano się do Bi- 
blioteki (Congresional Library), a stamtąd rozpró- 
szono się po mieście, bo nadeszła pora obiadowa. 
O godzinie 2 po południn zebrano się około Bia- 
łego Domu. Komitet rozdał karty wstępu i o go- 
dzinie 21/4 w Narodowej Sali przyjęć odbyła się 
pierwsza tego rodzaju polska audyen- 
cya u prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych, Rocsevelta. 

„Ustawiono się w ogromnem półkolu około wiel- 
kich podwoi, prowadzących do dalszych sal Białego 
Domu. O pół do trzeciej prezydent w towarzystwie 
świty, wszedł do sali przyjęć. Powitany przez u- 
rzędników Związku, przemówił do zgromadzonych 
w krótkich, lecz ciepłych słowach. — Cenzor p. A. 
Schreiber doręczył prezydentowi adres delega- 
tów Sejmu z własnorecznemi podpisami. Prezy- 
dent Roosevelt wkilku słowałch podziękował za 
adres i przystąpił do podania ręki każdemu 
z obecnych. Ta ceremonia uścisku rąk, odbyła 
się w nadzwyczaj poważnym nastroju i trwała 
przeszło pół godziny, 

„Po ukończeniu andyencyi, zwiedzono dolne sale 
Białego Domu, a następnie udano się na miejsce 
wyznaczone pod budowę pomnika Kościuszki — a 
stamtąd na dworzec kolejowy, aby wrócić do Bal- 
timore.“ 

Nadmienić tu jeszcze wypada, że prezydent 
Roosevelt dopiero dnia poprzedniego powrócił 
był do Waszyngtonu, — znalazłszy na swem 
biurku 42 podań o audyencye, wszystkie odro- 
czył, z wyjątkiem tej delegacyi polskiej. 

W Baltimore podczas Sejmu wydarzyło 
się intermezzo, bardzo znamienne i zajmujące. 


wym za wzór posłużyć może. Chorwaci i Ser- 
bowie z podziwem spoglądają na wspaniały 
„Dom narodowy” i zbytkowny hotel „Balkan“, 
majątek 30 tysięcy Słowieńców w Tryeście. 
Jugosłowianie muszą wszyscy razem za przy- 
kładem słowieńskim się zorganizować na polu 
gospodarczem, a dopiero gdy się wyzwolą ze 
szpon kapitału obcego, głównie. niemieckiego, 
czas będzie myśleć o „wielkości“ państw, czy 
narodów słowiańskich nad Adryą *) 

, Dotychczasowy Sejm istryjski liczy 34 po- 
słów z 3 wirylistami (12 z miast, 12 z okrę- 
gow wiejskich, 5 z wielkiej własności i2z Izb 
handlowych). W liczbie tej jest tyiko 9 Słowian, 
mimo, że Chorwaci i Słowieńcy stanowią dwie 
trzecie ludności. Według projektu, na ostatniem 
posiedzeniu sejmowem wniesionego, pragnie rząd 
zwiększyć liczbę krzeseł sejmowych na 42 z za- 
prowadzeniem kuryi powszechnej (6 posłów) i 
powiększenia cyfry przedstawicieli miast i wsi 
o dwóch. Plan jednak sztuczny przyznałby we- 
dle narodowości Słowianom co najwyżej 15 man- 
datów, gdy Włosi mieliby 24 najpewniejszych. 
Niebezpieczeństwo dła Słowian na razie dale- 
kie, bo sejmowe mandaty już gasną i reformę 
przeprowadzi dopiero Sejm przyszły, według 
starej ordynacyi jeszcze wybrany. 

Gorzej się przedstawia sprawa słowieńska w 
Sejmie styryjskim. W tej ziemicy tworzą Sło- 
wieńcy mniejszość jednę trzecią (400.000) lu- 
dności, a jednak namiestnik w czasie ostatnich 
obrad zaznaczył, że języka słowieńskie 
go za język krajowy nie uznaje. In- 
terpelacyi posła dra Hraszovca nie pozwo- 
lił odczytać w języku słowieńskim, lecz połecił 
przełożyć ją autoryzowanemu tłomaczowi i do- 
piero w języku niemieckim odczytać. Boją się 
też Niemcy zmiany w systemie wyborczym. Ku- 
ryę powszechną z 8 mandatami już mają od 
lat dwn, ale idzie e reformę sprawiedliwą. Sło- 
wieńcy żądają wyborów powszechnych, socyal- 
ni demekraci pragną tylko zniesienia kuryi 
wielkiej własności i rozdania jej mandatów mię- 
dzy resztę kuryj, klerykali i związek wiejski 
clicą tylko podnieść najniższy podatek wybor- 
cy z kuryi własności wielkiej. (200 K. wzglę- 
dnie 400 K.). Nadto Słowieńcy żądają takiej 
zmiany, aby mieli w Wydziale krajowym jedno 
miejsce zapewnione, gdyż dotąd posiadają je 
jedynie z łaski Niemców. Tego warunku naj- 
bardziej się boją Niemcy, gdyż lękają się prze- 
mycenia drugiego języka do obrad Wydziału 
krajowego, w którym niemczyzna panuje nie- 


Oto tamtejszy reprezentant niemieckiego, bre- podzielnie. Tak jednak, czy owak, Sejm na przy- 


meńskiego „Lłoydu” zaprosił część delegatów 
i przedstawicieli prasy polskiej na stojący w 
przystani okręt „Lloyda“ na objad. Zaprosze- 
nie to przyjęto — a goście połscy ujrzeli okręt 
niemiecki, przybrany W polskie barwy! 
Tak to Niemcy, gdy chodzi o materyalne ko- 
rzyści i kieszeń polską, nie boją się biało-czer- 
wonej chorągwi! Swoją drogą ta wizyta na 
niemieckim okręcie spotkała się wśród więk- 
a delegatów z bardzo ostrą, a słuszną kry- 
tyką. 


Listy słowiańskie. 


Lublana, 9 października. 


(Jugosłowianie a Słowieńcy. -— Słowieńcy a reforma sej- 
mowa „w Istryi i Styryi. -= Rozdzielenie gimnazyum : 
"wl phais 

Południe słowiańskie tworzą cztery narody, 
różne przeszłością i różne teraźniejszością. Sil- 
ni niegdyś Bułgarzy zdobyli niezależność poli: | 
tyczną; Macedonia, Albania są punktem dla 
ich oka miłym, — marzą o wielkiej Buł- 
garyi Jeszcze wcześniej odzyskali niezawi- 
słość i z pęt tureckich wyrwali się Serbowie. 
Dziś są samoistnem królestwem, ale gdyby tak 
z niem złączyć Czarnogórę. Bośnię, Hercegowi- 
nę i odzyskać banat węgierski — byłaby wiel- 
ka Serbia, spełuiłby się ideał Wszechserba. 
Lecz i Chorwaci nie mogą wyzbyć się marzeń, 
że Serbowie, to tylko prawosławni Chorwaci, 
pragnieniem „prawaszów*, czyli Wszechchor- 
watów, pod wodzą dra Franka, a pod sztanda- 
rem Starczevića stojących, jest ciągle, jeszcze 
wielka Chorwacya, tak ustawicznie Wiel- 
ką Madziaryę strasząca. Wszystkich trzech 
sąsiadów, zwłaszcza dwu ostatnich, opanowała 
polityka. 

Najskromniejsi towarzysze Jugosłowian, Sł o- 
wieńcy, nie posiadają swej historyi, to naród 
bez dziejów królewskich. bez tradycyi samo- 
dzielności państwowej. Ale jest to naród pełen 
siły żywotnej, najbliższy sąsiad Germanów i 
jak oni w gospodarstwie zahartowany. Słowieńcy 
nie mają arystokracyi, wielkiej własności, ani 
przemysłu wielkiego, ale w małem — są wiel- 
cy. W drobnych kasach i spółkach pieniężnych 
złożyli : nieledwie TN amred "Żyd milionów koron. Ich 


róli kometyi Zabłockiego. 


Brak w historyi literatury polskiej drugiej 
połowy XVIII wieku opracowania dziejów dra- 
matu, zarówno poważnego, jak i komicznego. 
To, co na ich polu zrobiono, jest bardzo nie- 
pokaźne. Piśmiennictwem dramatycznem AWIU 
wieku, jako całością, zajmowali się Estreicher 
(„Rys ogólny piśmiennictwa dramatycznego pol- 
skiego od r. 1750 do 1800*), Aleks. Tyszyński | w 

„Komedya polska w XVII w.*) i Chmielowski 
„m literatura dramatyczna“, t. I). Poza 
temi pracami, obejmującemi treściwe całokształ- 
ty dramatu i komedyi tej epoki, mamy cały 
szereg rozpraw, które są poświęcone twórczości 
poszczególnych pisarzy dramatycznych. Franci- 
szek Bohomolec i Zabłocki zwrócili główną u- 
wagę badaczy dramatu XVIII w. Adam Bełci- 
kowski, Henryk Biegeleisen, Maryan Gawale- 
wicz („O autorze „Fircyka w zalotach“), Bro- 
nisław Kąsinowski, Bolesław Erzepki, Włady- 
sław Jankowski i i. poświęcili swe poszukiwa- | g 
nia Bohomolcowi lub Zabłockiemu. Prócz prac 
tych autorów wymienić należy jeszcze duże 
studyum Bolesława Kielskiego „O wpływie Mo- 
liera na rozwój komedyi polskiej“, książkę, 
w której omawiane są także komedye Boho- 
mołca i Zabłockiego. 


sd atniemi czasy zajął się Zabłockim dr Lu- 
ernac ki, tod k bli 
Qssolińskich, młody skryptor Biblioteki 


autor zajmujących „Przyczynków 


w pracy p.t. „Źródła niektórych komedyj Fran- 
| ciszka Zabłockiego“, wydanej przed paru tygo- 
Vaari! Dr Bernacki, badając komedye Fran- 
ciszka Zabłockiego pod względem treści i po- 
mysłów, doszedł do zadziwiających wyników, 
które zasadniczo różnią się od reznitatów ba- 
dań dotychczasowych. 

Zajmuje się dr Bernacki w rozprawie swo- 
jej pięcioma komedyami Zabłockiego. Szereg 
ten rozpoczyna „Balik gospodarski“ (0- 
pera komiczna w 3 aktach, Warszawa, M. Gróll, 
1780). O ten „Balik gospodarski* było dotych- 
czas dość sporów w krytyce. P. Kąsinowski u- 

ważał w niej za wy bitny wpływ Beaumarchai'go, 
p. Jankowski dodał jeszcze Molièra i Destou- 
ches'a, p. Kielski twierdził, iż ta opera komi- 
czna jest wypadkową działania wpływów Beau- 
marchai'ego, Moliera, oraz własnych pomysłów 
Zabłockiego. Dr Bernacki zaś udowania, iż „Ba- 
lik gospodarski“ jest przekładem, tłomacze- 
niem rozszerzonem komicznej opery Charles-Si- 
mon Favarta (1710—1792) p. t. „Le bal 
bourgeois (opera comique, en un acte 1762)“, 
Kilka scen z oryginału i przekładu znakomicie 
IE fakt, podany przez młodego uczone- 

„Doktor labelski* (komedya w 3 ak- 
tach, Warszawa 1781) jest komedyą. „z fran- 
cuskiego przerobiong“. Krytycy zaufali wyzna- 
niu przerabiacza, nie troszcząc się o wykrycie 
autora. „Doktor lubelski“ — mówi dr Berna- 
cki“ — „jest przerobionem tłomaczeniem 
komedyi Hauterochea (Noël le Breton, Si- 
curde; 1617—1707) p.t. „Crispin Móde- 
cin“ (comedie en trois actes; grana 1674)“. 
Dla dowodu zestawia dr Bernacki kilka scen 


do dziejów najdawniejszej powieści polskiej“, |w tekście francuskim i polskim, 


-ISKRA- 


szłej sesyi zajmować się będzie poważnie i z u- 
rzędu sprawą reformy wyborczej. 

Dotychczas nawet w czysto słowieńskiej Kra- 
inie Niemcy wywierali wpływ tak silny, że ani 
jedno gimnazyum wyższe nie miało języka wy- 
kładowego słowieńskiego. — Dopiero teraz się 
nieco zmieni. Gimnazyum I. w Lublanie miało 
dyrektora Słowieńca, choć urzędował po niemie- 
cku. Zmarł w czasie ostatnich wakacyj. Rząd 
nie chciał posady tej dać Słowieńcowi, a Niem- 
cowi dać nie wypadało, bo profesorowie i ucz- 
niowie w większości przeważnej Słowicńcy i ca- 
ła prasa słowiańska, od Lwowa i Krakowa po 
Dubrownik i Sofię, krzyczy na niesprawiedli- 
wość niemiecką wobec Słowieńców. — Postano- 
wiono tedy rozdzielić szkołę na słowieńską i 
niemiecką z osobnymi dyrektorami. Może zatem 
młodzież usłyszy wykłady słowieńskie w klasach 
wyższych. Diberair krzywią się, że donasali-ta- 
go klerykali, którzy też dyrekturę dla księdza 
zapewnili. I tu znowu wybucha zacietrzewienie 
partyjne, właściwe narodom słowiańskim. Z. 


kronika paryska. 


Paryż, 12 października. 
(Kradzieże kościelne. — „Monsienr le docteur Thomas*.—- 
Wojna z „apaszami*, — Santos-Dumont. — Najnowsza 
premiera.) 

=) Pisałem niedawno o kradzieżach kościelnych, 
na wielką skalę dokonywanych przez bandę zorga- 
nizowaną, która pozostawała pod rozkazami Anto- 
niego Thomasa, zamożnego fabrykanta w Clermont- 
Feorrand. Czy wyrośnie z tego wielka afera? Cały 
szereg osób, mniej lub więcej skompromitowanych, 
zawikłał się w tę sprawę: duchowni, bogaci han- 
dlarza starożytności, wreszcie kobiety z wyższych 
sfer. Antoni Thomas powiedział w oczy sędziemu 
śledczemn: „Nie boję się ani pana, ani sądu. Już 
wy tę sprawę ubijecie, skandal bowiem byłby nie- 
botyczny. Masz pan tutaj spis pań skompromitowa- 
nych i spróbuj ją ogłosić”, "Thomas oddał się sam 
w ręce policyi, co mu oczywiście za złe biorą do- 
tknięte osobistości. Thomas mógł uciec bez prze- 
szkody. Wszak przez całe dwa dni i jednę noc 


*) Dr H. Tuma: „Jugoslavenska ideja in Slo- 
vinci“. Grorycya 1907. 


(0) -Dzies AA se na MnS o E r (komedya w 3 | poparcia tego twierdzenia przytacza sześć scen 


aktach, Warszawa 1781) pisał Chmielowski, 
„Jest ona wcześniejszą od „Baliku gospodarskie. 
go“, styl bowiem i prowadzenie intrygi jest w 
niej daleko słabsze, aniżeli w „Baliku*. Treść 
prawdopodobnie wzięta była z irancuskiego, a 
nie z obserwacyi. Była utworem talentu jeszcze |i 
bardzo młodego, co jednak rychło miał się roz- 
winąć'. 

K. M. Górski wyraził się, że „cała sztuka 
nosi jakieś obce piętno i patrząc na nią, widz 
sobie zadaje pytanie, czy francuski oryginał nie 
leży tu gdzieś na dnie?* Gawalewicz zauważył, 

„intryga wydaje się wysnuta jakby z anegdoty, 
nie z życia rzeczywistego". A dr Bernacki do- 
wodzi, że „Dziewczyna sędzią* jest przekła- 
dem komedyi Jean Antoine Romagnósie-|, 
go (1690 — 1742) p. t „La fille arbitre“ 
(comedie en trois actes; avec un divertissement). 

„Fircyk w zalotach“ (komedya w trzech 
aktach, Warszawa, M. Gröll, 1781), w myśl roz- 
patrywań p. Kielskiego, jest komedyą typowo 
Molierowską, reprezentantem pseudo- klasycyzmu 
francuskiego w naszej komedyi, odpowiadającym 
w tragedyi „Barbarze Radziwiłłównej* A. Fe- 
lińskiego. „Fircyk“, pisze p. Kielski, „pod wzglę- 
dem kompozycyi najpedobniejszy jest do „Mi- 
zantropa* Molierowskiego, główną postać „Fir- 
cyka* możnaby zostawić z „Don Juanem“. Po- 
siada on warunki trwałej, artystycznej warto- 
ści, a Zabłocki okazał się w nim „plus roi que 
le roi meme*. Dr Bernacki zaś wypowiada twier- 
dzenie, iż „Fircyk w zalotach* jest tłóma- 
czeniem, nieco rozszerzonem komedyi R om a- 
gnesiego p.t. „Le Petit Maitre A mou- 
reux“ (comedie on trois actes, en vers), a dla 


PASTA do CZYSZCZENIA OBUWIA jest najlepsza, bo daje 


niezrównany połysk i nie psuje skóry! 
BEE Wyrób krakowskiej fabryki chemicznej „ISKRA“ 


== W każdym skiepie do nabycia. = 


iż|w oryginale francuskim i tekscie Zabłockiego. 


„Zabobonnik* (komedya w trzech aktach, 
Warszawa, M. Gróll, 1781), według p. Kielskie- 
go pozostaje pod wpływem dwu komedyj Molie- 
ra, a mianowicie na „Les Fourberies de Scapin* 

i „Le malade imaginaire“. „Tak nie jest“, twier- 
dzi autor „Źródeł niektórych komedyj Fr. Z.“, 

„Zabobonnik“ jest przerobionym przekładem 
komedyi Romagnósiego p. t. „Le Supersti- 
tieux“ (comedie en trois actes en vers). 

Dzieł Zabłockiego, według obliczenia Grům- 
berga z roku 1839, wyszło w ogólności siedm- 
dziesiąt kilka, p. Kąsinowski doliczył się sześć- 
dziesięciu, dr Bernacki na wiarę Estreicherowi 
dodaje jeszcze trzy, a to „Dziewczyna kapitan“, 

„Eleonora“ i „Mahomet*. Poprzednio wykazano 
lub znano żródła z 3 utworów Zabłockiego, mia- 
mowicie „Amfitryo* (Moliere), „Artekin Maho- 

met“ (Cailhava), „Bałamut modny* (Dancourt), 

„Doktor z musu“ (Montfleury), „Filozof żona- 
ty“ (Destouches), „Gdyracz“ (Brueyes), „Dwoja- 
kie głupstwo“ (Le Bret), „Kochankowie zjedno- 
czeni“ (Beauchamps), „Król w raju rozkoszy” 
(Le Grand), „Mahomet“ (Duperche), „Małżonko- 
wie pojednani” (Nivelle de La Chaussée), „Me- 
dia i Jazon“ (v. Gotter), „Mizantrop“ (Moliere), 

„Ociec dobry“ (Diderot), „Pasterz szalony“ (Cor- 
neille), „Przeszkoda nieprzewidziana“ (de Neri- 
cault Destrouches), „Samochwał* (Coliot D'Her- 
bois), „Soliman IL.“ (Favart), „Wesele Figara“ 
(Beaumarchais), „Zoe“ (Mercier), „Żądanie nie- 
przewidziane“ (Mercier), „Žona zazdrosna“ (Des- 
forges). Praca dra Bernackiego wykazała na 


pewno źródła jeszcze pięciu komedyj Zabłockie- 
go, a dorzuca jeszeze domysły o źródłach. „Pię- 
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chodził po ulicach niezbyt wielkiego miasta, jakiem 
jest Clermont-Ferrand. bawił się w najlepsze z 
przyjaciółmi po kawiarniach i restauracyach, spoty- 
kał umnndurowanych i cywilnych funkcyonaryuszów 
policyi, która go poszukiwała, mimo to nie myślała 
widocznie o uwięzieniu go. 

Obok kradzieży kościelnych zajmował się Tho- 
mas, jako „monsieur le docteur* także innym pro- 
cederem, o którym świadczą znalezione w jego po- 
mieszkaniu trucizny, przeróżne tajemnicza środki 
lekarskie, tudzież przyrządy ginekologiczne Z po- 
czątku milczał Thomas, gdy go zapytywał sędzia 
śledczy o przeznaczenie tych wszystkich rzeczy, ałe 
wreszcie wyznał prawdę, dodając: „Przecież te pa- 
nie należą do pańskiej sfery towarzyskiej. Nie 
zdradzę ich, jeżeli sąd zapowni także mnie bezkar- 
ność“. Obecnis wszyscy zapytują cię, co będzie da- 
lej. Be że proces sądowy spowoduje olbrzymi skan- 
dal, to nie ulega wątpliwości. 

Druga sprawa, którą się obecnie Paryż cały 
zajmuje, to sprawa „apaszów*, owych band rozbój- 
niczych, które od szeregu lat uprawiają rozboje 
i wprost trzymają Paryż w oblężenin. Wszystko to 
wyglądało z początku wielce romantycznie — ale 
wreszcie tak dobodło Paryżanom, że rozpoczęli ener- 
gicznie wzywać władze bezpieczeństwa, ażeby po- 
łożyły kres niesłychanie Śmiałym wyprawom „apa- 
szów". Prasa bniwarowa, która dawniej opisywała 
obszernie bohaterskie czyny tych łotrzyków i poda- 
wała ich portrety teraz wypowiedziała wojnę swo- 
im niedawnym pupilom. „Matin“ otworzył rubrykę 
pod tytułem „La guerre aux Apaches“ i wezwał 
czytelników, ażeby nadsyłali w tej sprawie swoje 
rady i poglądy, Do tego zwrotu przyczyniły się 
głównie dwie okoliczności. Przedewszystkiem zagra- 
nicą dzienniki zaczęły stosunki bezpieczeństwa pu- 
blicznego w Paryżu przedstawiać w sposób tak u- 
jemny, że może to odstraszyć niejednego cudzo- 
ziemca od podróży nad Sekwanę. Powtóre w dziel- 
nicach , w których „apasze* najgorliwiej gospoda- 
rują, ceny domów, pomieszkań i parcel zaczęły się 
obniżać, równie jak dochody kupców i właścicieli 
lokałów publicznych. Przed „apaszami* zamożniej- 
sza publiczność chroni się do hbezpieczniejszych 
dzielnie. 

Tymczasem „apasze* zaludniają opuszczone ba- 
styony wałów fortecznych, gnieżdżą się po rozmai- 
tych szynkowniach i urządzają dalej swoje wypra- 
wy. Policya twierdzi, że liczba stójkowych jest za 
małą, ażeby mogła skutecznie wystąpić przeciwko 
łotrom. — W dodatku przepisy policyjne ułatwiają 
„apaszom* ich rzemiosło. Po każdej obławie poli- 
cyjnej odzyskują z łatwością wolność wszyscy, któ- 
rym nie udowodniono przestępstwa. 0d zarzutu włó- 
częgostwa każdy „apasz* uwalnia się łatwo, oka- 
zawszy jakikolwiek dowód zamieszkania i zajęcia. 

Z powodu nowego ruchu w aeronautyee, zwła- 
szcza w Niemczech, publiczność tutejsza znowu się 
zajmuje aeronautą Santos-Dumontem. Każdy może 
go codziennie widzieć u Armenouville'a na polach 
Elizejskich przy śniadaniu. Przychodzą tam ludzie 
bogaci, albo... defraudanci. Santos-Dumont jest bo- 
gaczem jako syn milionera, który w Brazylii po- 
siada ogromne plantacye kawy. Piękne panie, które 
tu przyjeżdżają zbytkownemi powozami lub automo- 
bilami, bez wyjątku prawie witają się z Santosem. 
Nio wiadomo, czy pociąga je bogacz, wynalazca, lub 
nężczyzna. Santos-Dumont światowy bogacz u Ar- 
menouville'a jest nadzwyczajnie pracowitym, cier- 
pliwym, a zarazeme pomysłowym technikiem w swo- 
jej pracowni. — Wydał już dotąd bardzo znaczne 
kwoty na rozmaite modele balonów do sterowania, 
obecnie zaś zajęty jest budową nowego, ulepszone- 
go—motlru"rapoOWIETZNEŚĆ. Warsztaty Santos-Du- 
monta znajdują się na łące w lasku Bulońskim. — 
Znaczny kawał ziemi otoczony jest płotem drucia- 
nym, a w tyle znajduje się wielka szopa drewniana, 
mieszcząca nowy balon. Tutaj w otoczeniu pomocni- 
ków i rzemieślników pracuje Santos nad urzeczy- 
wistnieniem swoich pomysłów. 

Na scenie Komedyi francuskiej zjawiła się sztu- 
ka, która, jak utrzymują, recenzenci, stanie się nie- 
wątpliwie „great atraction* sezonu. Tytuł dzieła: 
„Chacun sa vie* (Każdy dla siebie), autorowie: Gu- 
staw Guiche i J. Ghensi. Rzecz ta — pisze jeden 
ze sprawozdawców tutejszych — nie posiada w so- 
bie oryginalności, ałe zyskała sobie powodzenie sce- 
nami połnemi życia, tudzież akcyą dobrze przepro- 
wadzoną. Jest to wyborna robota antorów, znają- 
cych gust publiczności francuskiej, a treść sztuki 
osnuta jest na tle życia niedobranej pary małżeń- 
skiej. Inaczej być nie może. Małżonkowie rozchodzą 
się. Ona idzie za mąż za kochanka, on zaś pozos 
staje do końca sztuki sam, ale za kurtyną zapewne 
oa się z panną, opuszczoną przez kochanka jego 
żony 


Kronika. 
Kraków, 15 października. 


Nabożeństwo Kościuszkowskie. Dzisiaj, jako 
w 90-tą rocznicę skonu bohatera z pod Racławice 
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knej Arseny“, „Człowieka osobliwego“, „Fata 
ukaranego“, „Pana ze sługą: konkurenta“ „Pig- 
maliona i Galatey“, „Przywidzenia puuktu ho- 
noru“, „Rokoszan, czyli ks. Montmouth*, „Siero- 
ty chińskiego", „Wychowanki* i „Zdrajcy uka- 
ranego'. Z 68 komedyj Zabłockiego są zatem 
znane źródła 38 komedyj, pozostaje zatem do 
zbadania w tym kierunku jeszcze 25 komedyj. 

Oto nowe szczegóły, tyczące się źródeł kome- 
dyj Zabłockiegc. Wynik poszukiwań dra Ber- 
nackiego przyniósł rozczarowanie nieoczekiwa- 
ne, zwłaszcza wobec. tylu prac krytycznych o 
Zabłockim. Stwierdzić jednak należy, iż praw- 
dziwość poszukiwań jest przecież sukcesem po- 
zytywnym, który wyjść był powinien na świa- 
tło dzienne. Dr Bernacki w pracy swej nie prze- 
czy, jakoby komedye Zabłockiego, pomimo za- 
pożyczemia pomysłów, nie były zawsze ceanem 
i wiarogodnom źródłem do poznania stosunków 
obyczajowych Polski XVIII. wieku. Idzie nawet 
dalej. Na „motto“ swej pracy obrał cytat z „Li- 
teratury polskiej“ Kazimierza Brodzińskiego. 

„Stąd choćby treść była wzięta z obcego ję- 
zyka, choćby charaktery i układ dzieła mniej 
na uwagę zasługiwały, dla języka samego bę- 
dzie Zabłocki zawsze jednym z najszacowniej- 
szych naszych pisarzów.. stąd chociaż w rzeczy 
i wynalazku krytyk małoby znalazł wartości, 
styl jego zastępuje wszystko, co sztuka wy- 
maga, tak dalece, że Polak, czujący swój język, 
zapomina 0 wadach i tylko na tej narodowej 
szacie przestaje”, Kaz. Bar, 
| 
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Ostrzeżenie Z powodu licznych a bezwar to- 
ściowych naśladownictw, żądać wyrażnie pu. 


delka z napisem „ISKRA“ 


Wtorek, 15 Października 1907. 


Tadeusza Kościuszki. odbyło się staraniem Towa- 
rzystwa imienia Kościuszki, w katedrze na Wawe- 
lu, o godzinie 11 przed południem uroczyste nabo- 
żeństwo pamiątkowe. Olbrzymia świątynia nie mo- 
gła pomiościć tych tłumów publiczności, które przy- 
były na Wawel — to też wielkie zastępy publi- 
czności stać musiały na podwórzu, przed wrotami 
kościoła. i w ten sposób tylko uczestniczyć w na- 
bożeństwie. Nabożeństwo przed wielkim ołtarzem 
w ornacie historycznym, w którym odprawiano 
msze polowe w obozie Kościuszki w r. 1794, od- 
prawił dzisiaj ks. rektor Spis. 

W nawie przed ołtarzem zajęli miejsca: wydział 
Towarzystwa imienia Kościuszki, cechy krakowskie 
ze sztandarami, ..brzytulisko* weteranów z 1563 r. 
ze sztandarem, delegacya „Sokoła“, delegacyc ka- 
toliekich stowarzyszeń robotniczych, „Kółko kontu- 
szoweć i t d, w końcu niezliczone zastępy publi- 
czności ze wszystkich sfer, oraz kilknnastu wło- 
ścian z najbliższych okolic Krakowa. Młodzież 
obojga płci. zwolniona od nauki na ten czas, sta- 
wiła sią w kościele niemal bez wyjątku. 

Na chórze śpiewał podczas nabożeństwa chór 
młodzieży gimnazynm św. Anny pod batutą p. Doca, 
kazanie patrsotyczne wypowiedział ks. dr Capata. 
Kaznodzieja w podniosłych słowach skreślił wznio- 
słą postać naczelnika w sukmanie i przedstawił 
przed oczyma słuchaczy szereg ideałów, jakie ka- 
żdy Polak powinien kultywować w swem sercu 
z pamięcia o wielkim patrvocie i bohaterze narodu 
Kościuszce. 

Po nabożeństwie publiczność odśpiowała kilka 
pieśni narodowo-religijnych, a wiele osób udało się 
do podziemi z grobami królewskiemi. by pomodlić 
sią przy sarkofagu naczelnika, 

Staraniem kustosza katedry wawelskiej, ks. Bu- 
kowskiego. grobowiec Kościuszki ozdobiony został 
i oświetlony bardzo ładnie. Na środku sarkofagu 
ustawiono otoczony kwieciem duży biust Kościuszki, 
nad którym zawieszono ohraz Matki Boskiej Czę: 
stochowskiej i emblemata Polski, Litwy i Rusi. 

Na kamieniu pamiątkowym w Rynku, w miejscu. 
gdzie Kościnszko przysięgał walkę z najezdcą, sta" 
raniem Towarzystwa imienia Kościnszki złożono 
olbrzymi wieniec z zieleni, przewiązany wstęgami 
o barwach narodowych. 


Konferencya nauczycielstwa okręgu krakow- 
skiegu miejskiego odbyła się wczoraj pod przewod- 
nietwem inspektora p. Dobrzańskiego. który 
w zagajenin swem przedstawił wszystkie sprawy, 
mające być przedmiotem tegorocznych obrad. Po 
wyborze dwóch sekretarzy pp. Cieślika i Stro- 
ki. p. dyrektorka Śleczkowska referowała spra- 
wę, odnoszącą się do kształcenia uczuć patryoty- 
cznych u młodzieży naszej. Uchwalone domagać się. 
aby w nowych czytankach uwzględniono także dzicjo 
porozhiorowe, oraz aby wydano nowy podręcznik do 
nauki historvi polskiej dla szkół wydziałowych. — 
Uchwalono równieź na wniosek p. Maciołow- 
skiego odnieść się do prezydyum miasta, aby 
dzieci szkół krakowskich miały wstęp wolny do 
Muzeum narodowego oraz Czapskich, Sprawę urzą- 
dzenia szkolnych kas oszczędności (ref, p. Orszul- 
ski) przekazano wydziałowi konterencvjnemu. 

Bardzo piękny odczyt, odnoszący się do ogród- 
ków szkolnych, wygłosił p. Bieroński. Prelegent 
wykazał znaczenie takich ogródków, zwłaszcza po 
miastach, gdzie dzieci powinny się nanczyć szano- 
wać stan rolniczy oraz same pracować w takich 
ogródkach, 

Jednym z najważniejszych punktów porządku 
dziennego była sprawa urządzenia nadzoru poza 
szkolnego nad młodzieżą moralnie zaniedbaną. Re- 
ferent tej sprawy p. Bieder w bardzo starannie 
i wyczerpująco opracowanym referacie przedstawił 
wszystko to, co przyczynia się do upadkn tej mło- 
dzieży. Jako środki zaradcze służyć powinny poga- 
danki oraz odezyty dla rodziców na temat wycho- 
wania. zakładania szkół poprawczych, powołanie do 
Życia „rady wychowawczej”, internowanie uczniów 
moralnie zaniedhanych przymusowo; dla dzieci mo- 
ralnie zdrowych, ale pozbawionych opieki redziciel- 
skiej zakładanie we wszystkich dzielnicach miast 
psal zajęć”, zakazanie kupowania przez dzieci al- 
koholów, tytoniu i cygar. kontrolowania młodzieży 
przez częste zwiedzania ich mieszkań itd. Wszy- 
stkie to wnioski referenta przyjęto jednogłośnie bez 
dvskusyi. Te samą sprawę odnośnie do dziewcząt 
reforowała p. Spławińska. 

Delegutem do Rady szkolnej okręgowej na na- 
stepne trzechlecie wybrano p. Maciołowskiego. któ- 
ry godność tę piastuje w Krakowie przeszło 30 lat. 
Wybrano również nowy wydział kouferencyjay. w 
skład którego weszli: pp. Bieder, Bieroński. Bło- 
tnieka, Barańska. Banda. Drozdowski, Jannszówna, 
Blochowa, Maciołowski, Wacięgu, Parczyński, J- 
lienthal. Nowak, Woźny, Krzanowski, Spitzer, Sil. 
berstein, Pogonowska. [liaszówna. Sleczkowska, 
Grynfeld. Fraenklowa, Peszkowski, Mikulski, Spła- 
wińska i Krókowski. 

O konieczności zaprowadzenia instytueyi lekarzy 
szkolnych wygłosił adezyt dr Jan Landau, za- 
proszony przoz wydział konferencyjny. 

Ostatni punkt porządku dziennego stanowiła spra- 
wa wychowania fizycznego dziatwy naszej. P. Mi- 
chalski w pięknie opracowanym odczycie wyka- 
zał. eo w danych warunkach na tem polu zrobić 
można, mimo braku sal i w myśl wniosków, przed: 
stawionych w elahortcie, przeprowadził taką lekcyę 
praktyczną Z nezniami naprzód w sali szkolnej. a 
następnie na podwórzu. 

Życzyćby należało aby wszystkie te postułaty, 
przedstawione «rzez nauczycielstwo, choć w części 
zostały uwzględnione. 

Z teatru miejskiego. Najbliższa premiara tea. 
tru miejskiego poświęcona będzie literaturze nie- 
mieckiej, jednemu z najwybitniejszych jej przedsta- 
wicieli w dziedzinie dramatu realistycznego. Da- 
nym będzie dramat Jerzego Engla: „W przystani”. 
Publiczność krakowska pamięta jeszcze żywo powo- 
dzenie pierwszej sztnki tego samego antora: „Po- 
nad wodami*. Akcya „W przystani“ odbywa się 
tak samo jak i w „Ponad wodami* — w małej 
wioszczynie pomorskiej. w sferze rybackiej. 

Targi jesienne, Dawno już miasto nasze nie 
miało tak ożywionych targów, jak obecnie, w cza- 
sie jesiennym, gdy każda rodzina zaopatruje się w 
produkta spiżarniane na długie miesiące zimowe. 
Wystarczy przejść. się we wtorek luh piątek przez 
Rynek główny lub iune place targowe, by przeko- 
nač się o ogromnie wzmożónym ruchu targowym. 
Na placu Szezcpańskim. gdzie odbywa się sprzedaź 
jarzyn. na Małym Rynku. gdzie jest główny zbyt 
owoców. a szczególuiej na placu Jabłonowskich, 
setki fur chłopskich z okolie oblegane były przez 
gospodynie krakowskie, pragnące zaopatrzyć swe 
spizarnie i piwnice główną podstawą życia Jomo- 
wego, zwłaszcza uboższej rodziny, tj, ziemniakami 
i kapusta. Tak, jak wszystko. tak i ceny prodn- 
któw żywności na tatgach podskoczyłv ogromnie 
w górę. Na dzisiejszym targu naprzykład na placu 
Jabłonowskich płacono po 3 kor. 60 h. do 4 koron 


Nie drogie. a dobre 
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za kopę kapusty, to jest cenę o 50 procent %yż- 
szą, niż lat ukiegłych. Mimo tego pokup ziemnia- 
ków i kapusty był masowy ku zadowoleniu włościan, 
którzy na targ dzisiaj przybyli. 

Stolarski kurs majsterski. Wczoraj w sali wy- 
kładowej w Muzeum techniczno- przemysłowego zo- 
stał otwarty krajowy majsterski kura dla stolarzy 
w Krakowie, urządzony staraniem i głównym ko- 
sztem Wydziału krajowego. Procz tego do kosztów 
przyczyniły się: gmina m. Krakowa i Izba landlo- 
wa. Do zebranych 14 kandydatów, których osobny 
komitet miejscowy wybrał z pomiędzy 53 ogłoszo- 
nych, przemówił krótko dyrektor muzeum, p. Stry- 
jeński, jako zastępca delegata Wydziału krajowe- 
go. Przedstawił im, czego na tym kursie nauczyć 
się mogą i wskazał, jakie korzyści odniosą w swym 
codziennym praktyczujm zawodzie. Zakończył. wzy- 
wając do gorliwej pracy i wytrwałości i życząc, 
aby kurs ten przyczynił się do podniesienia kun- 
sztu stolarskiego w Krakowie i okolicy, która także 
zastąpioną jest przez kilku kandydatów. 

Przyjęci zostali następujący majstrowie stolarscy: 
Michał Wegliez i Tózef Kalandvk z Krakowa. Jan 
Tabor z Bochni: czeladnicy stolarscy: Ambroży Chro- 
bak, Jam Klopath, Stanisław Galos, Michał Krzy: 
szkowski. Andrzej Adamski, Michuł Marczewczyk, 
Andrzej Szyba, Michał Kościelny i Kazimierz Wo- 
roniecki z Krakowa, Feliks Bndziaszek i Józef Sma- 
lee z Podgórza. 

Ankieta podatkowa. Skutkiem zamierzonej re- 
formy podatku domowo-czynszowego, której projekt 
ma być Radzie państwa przedłożony zbiora się 
z inicyatywy z krajowego związku turystycznego 
w dniu 20 b. m. ankieta włascicieli hoteli i zdro- 
jowisk, celom naradzenia się nad tą sprawą i sfor- 
mułowania odpowiednich wniosków. Posiedzenie an: 
kiety odbędzie się w Krakowie w biurze krajewe- 
go związku turystycznego w pałacu Spiskim o go 
dzinie 3 po południu, 

Pospiech poczty. Jedna z ohywatelek krakow- 
skich otrzymała 12 bm. kartę korespondencyjną, 
nadaną w Zakopanem jeszcze 26 Sierpnia! 

Zażalenie. Otrzymujemy następujące pismo, o któ- 
rego zamieszczenie prosi nas liczne grono obywatali: 

W samym środku miasta naszego, przy ul. Sław- 
kowskiej pod 1. 0. istnicje handel farb. cementu, 
gipsu itd. pod firmą Fr. Lenert. Z handła tego od- 
bywa się codziennie załadowywanie do magazynów 
tej firmy. mieszczących się w olbrzymim podworcu 
tegoż domu i wyładowywanie, stosownie do zapo- 
trzebowania, wielkich ilości farb proszkowanych. w 
workach opakowanych, żółtej, czarnej. gipsu murar- 
skiego, worków cementu itd. na alicy. Po przeciw- 
nej stronie pod samym hotelem Saskim. obok liez- 
nych, pierwszorzędnych firm tam się znajdnjących. 
stają tam wozy p. Fr, Leneria. ua które załadowy- 
wuje się ciągle ów proszkowy matervał. Tumany 
wzbijającego się pyłu, z każdego, choćby najlżej 
położonego worka, falują na całej ulicy. Publiczność 
tamtędy przechodząca. przejezdna i tutejszu, jest 
formalnie vasypawa raz farbą żółtą. za chwilę czar- 
ną. i zmuszona oddychać sypiącym się z worków 
pyłem miatu gipsowego. albo cementuwego. O otwar- 
ciu okna w sąsiednich mieszkaniach lub frontowych 
drzwi sklepowych którejkolwiek sąsiadującej firmy. 
mawy być nie może, gdyż towar pokryty jest wte- 
dy grubą warstwą różnobarwnego pyłu. Podworzec 
domu p. Lenerta, w którym znajdują się magazyny. 
jest tak olbrzymi, że możnaby zupełnie swobodnie 
szóstką, a nie czwórką koni nawrócić. Jeżeli istuie- 
ją w Krakowie władze. mająca prawo de podobnej 
egzekutywy w tym wypadku, te powinny zabronić 
takiego procederu ładowania na nliey, aby przecho- 
dzaca publiczność nie niszczyła organów oddecho- 
wych trującemi farbami i nie była narażona na 
niszczenie swej garderoby. : ; 

Spekulanci losowi. Dzisiaj — w ósmym dniu 
rozprawy — przewodniczący trybunału mna wstę- 
pie przedłożył sędziom przysięgłym dla porównania 
stemple prawdziwe obok fałszywych, z których 
ostatnie odznaczają się znaczną różnicą koloru. — 
Kolor stempli fałszywych jest czerwono-blady z od- 
cieniem żółtym, podczas gdy kolor stewpli prawdzi- 
wych jest mocno czerwony, wpadujący w amaran- 
towy 

Następnie rzeczoznawca bankowości dyr. Ungar 
na podstawie zbadanych koresponłencyj obwinio- 
nych z bankierami berliiskimi stwierdził, że ban- 
kierzy płacili obwinionym za losy zgodnie z istnie- 
jącymi kursami z danej chwili. Skutkiem tego myl- 
ne mogą być twierdzenia obrońców. jakoby berliń- 
sey bankierzy płacąc mniejsze ceny, aniżeli wyno. 
sił kurs. robili interesa na obwinionych. ; 

Po kilku jeszeze wyjaśnieniach kom. Millera, 
składali orzeczenia znawcy pismu. prof. Ippold i 
Pizło. na okoliczności tyczące się pochodzenia ko- 
respondencyi skonfiskowanej u ohwinionych. 

Ukonczenie postępowania dowodowego spodzie- 
wane jest jutro; gdy to nastąpi. rozprawa zostanie 
przorwaną na jeden dzień dla ułożenia pytań dla 
przysięgłych, poczem nastąpią wywody stron. 

Gdyby nie zaszła żadna przeszkoda, rozprawa 
ukończyćby się mogła w sobotę, 

Odroczona rozprawa. Dzisiaj w powiatowym 
sądzie karnym przed radcą p. Chrząszczyńskim 
miała się odhyć, odłożona w lipcu b. r, rozprawa 
karna przeciw kilknnastu mieszkańcom Krakowa, 
oskarżonym o niedozwołoną grę hazardowną w ru- 
letę. Uonieważ dzisiaj większość oskarżonych nie 
stawiła sie w sądzie osobiście, rozprawa została 
adroczoną. 

Aresztowanie. Holieya wyśledziła i arusztowała 
sprawcę kradzieży w agencyi p. Salomonowej przy 
ulicy Sławkowskiej. Sprawcą tym jest 20-letni roz- 
nosiciel gazet, Józef Jarry, który niedawno dopiero 
opaścił mury więzienne w Wiśniczu. gdzie sieńział 
14 miesięcy za kradzież z włamaniem w admini- 
stracyi „Głosu Narodn“. Przy Jarrym nie znale- 
ziono nie z zabranych w sklepie 90 koron. 

Znaczna kradzież. W jednej z kawiarni na pl. 
Wolnica skradziono domokrąźnemu szklarzowi. Ja 
nowi byłko, Śłowakowi, cały zarok z letnich mie- 
sięcy w kwocie 120 koron. Przyszedł on do ka- 
wiarni i. po spożyciu posiłku, widząc. że niema ui- 
kogo. zdrzemnał sie, — Gdy się obudził, pieniędzy 
przy uim już nie było. 

Nieostrożny cyklista. Wczoraj w południe mło- 
dy człowick M. 5, jadąc na rowerze z Krakowa 
do Podgórza na obiad. najechał w pobliżu mostn 
podgórskiego na G-letnią (eeylię Pfefferberg. zadn- 
jące jej poważne obrażenie na szyi. Ranne dziecko 
oddano opiece lekarskiej. przeciw nieostrożnemu cy- 
kliścia wdrożono dochodzenie 


Z kraju. 


Oświęcim, 13 października. 
wśród tutejszych kupców 
zakaz wywozu artykułów 
być wydany i opublikowany w dniach najbliższych. 
Jak wiadomo, Żniwa tegoroczne nie dopisały — 
mianowicie na Węgrzech nie powiodły się one zu- 


Wielkie wrażenie 
wywołał spodziewany 
pastewnych. który ma 
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pełnie, a w Galicyi wypadły miernie, W Serbii 
sprzet tegoroczny wypadł tak mizernie, że rząd 
tamtejszy już zniósł cło na import artykułów pa- 
stewnych. Analogiczny zakaz wydał rząd anstrya- 
cki w r. 1904 i wtedy zabroniono wywozu owsa, 
kukurudzy, jęczmienia, otrąb, siana i słomy — za- 
kaz ten ceofnięty został dopiero w maju 1905 r. 
Akcya rządu była wtedy ze wzgiędu na Galicyę 
aktualną, gdyż żniwa w roku 1904 w Galicvi wy- 
padły bardzo niepomyślnie. Obecnie należałoby być 
ostrożniejszym, ponieważ spodziewany zakaz wywo- 
zn artykułów pastewnych zdaje się być poświęcony 
Węgrom, gdyż w (ralicyi żniwa nie wypadły naj- 
gorzej. Spodziewany „zatem zakaz wywoła u nas 
spekulacyjną zniżkę wspomnianych artykułów, na 
czem wyjdą najgorzej agraryusze i będą zmuszeni 
siłą rzeczy eksportować do Węgier po znacznie 
zniżonej cenie: 

Jeżeli zatem tendencya rządu zmierza do tego, 
aby zapomocą spodziewanego zakazu wspomnianych 
artykułów pójść na rękę Węgrom, to należałoby 
sprawę tę dokładnie zbadać i wcześnie zapobiedz, 
ahy interesa agrarynszy galicyjskich nie zostały 
poświęcone umizgom rządu węgierskiego, który na- 
piera na rząd anstryacki o jaknajryehlejsze wyda- 
nie takieso zakazu! 

Wadowice. 14 października. Walne zgromadze- 
nie Towarzystwa bursy im. Stefana Batorego w 
Wadowicach odbędzie się d. 27 b. m. o godz. 41/5 
po południu, a w razie braku odpowiedniej liczby 
członków o godz. 3 w budynku bursy, z następu- 
jącym programem: 1) Odczytanie protokołu z osta- 
tniega walnego zgromadzema. 2) Sprawozdanie z 
czynności za rok 1906/7. 3) Sprawozdanie kasowe. 
4) Uchwalenie budżetu na rok 1907/8. 5) Wnioski 
i iuterpelacye. 6) Wybór 5 członków wydziału i 2 
zastępców. 7) Wybór komisyi kontrolującej. 

Podrożenie cen bułek. Piszą nam z Rzeszo- 
wa: Majstrowie piekarscy ogłosili odezwę do pu- 
blicznośći, w której wskazując na podrożenie mąki 
i sił; roboczej, podają do wiadomosci podniesienie 
cen bułek o 1 hal. na sztuce. 

Przemyśl, 14 października. (Zgromadzenie ludo- 
we. eha powyborcze. Śledztwo w sprawie „inasa- 
kry przemyskiej“. T'eatraliaa Niemieckie upodoba- 
nia.) Wezoraj o godzinie 11 przed południem od- 
było się w sali Domu Narodnego zgromadzenie w 
sprawie drożyzny, zwołane przez tutejszego posła 
socyalistyeznego, dra Liebermaua. Uczestników było 
około 3000. Referaty wygłosili pp. Żołnierz i dr 
Lieberman, omawiając podniesienie cen wszystkich 
artykułów. Po wysłuchania icl przemówień, trwają- 
cych przeszło 2 godziny, uchwalono rezołucyę. na- 
wołującą ludność do bojkotu propinacyi (podrożenie 
spirytusn o 16 hal. na litrze było bezpośrednim 
powodem zwołania wczorajszego zgromadzenia), a 
wzywającą magistrat, aby zajał się sprawą taniego 
opału. tanich mieszkań. jatek miejskich itd. 

Ostatnie wybory do parlamentu przypominają się 
ustawicznie licznemi procesami. W tygodniu ubie- 
głym odbył się znowu jeden z takich procesów, w 
którym ks. Iwan Wołościański, kanonik i paroch 
z Krakowca, obwiniony o wpisywanie wyborcom wło- 
ścianom bez ich wiedzy i woli na ieh kartkach wy- 
borczych nazwiska dra Dnistrjanskiego, zasądzony 
został na trzy dni aresztu, ze zmianą na 30 kor. 
grzywny. Oraz na utratę biernego i czynnego pra- 
wa wyhorezego przez przeciąg lat sześciu. 

Do ech powyborczych należy również Śledztwo 
w sprawie osławienej masihiy przemyskiej”, pro- 
wadzone vd kilku dni przez specyalnega komisarza 
radcę namiestnictwa p. Gredzickiego  przysłanego 
tu w tym celu specyalnie ze Lwowa: Sledztwo to 
wa na celu wszechstronne wyświetlenie przedewszy- 
stkiem krwawej awantury, nrządzonej w Rynku, a 
której ofiarą padło kilkanaście osóh. Dotychczas 
przewinął się przez biura tutejszego starostwa, w 
którem urzędnje p. Grodzicki, cały szereg osób, 
bądź to świadków zajścia. hądź toż takich, którzy 
w niem brali udział Przesłuchano urzędników po- 
lieyjnych, urzędników starostwa, posła tutejszego i 
wiele innych osób. 

Dzień wezorajszy przyniósł cały szereg przedsta: 
wień teatralnych. A więc w sali „Sokoła* tańczyła 
po raz wtóry, ohecnie bez sukcesu kasowego, p. Ar- 
temis Cołonna. — M „fiwieżdzie* grali amatorzy 
sztuką przerobiona z Sienkiewiczowskiego „Ogniem 
i mieczem". W czytelni im, tl. bKorelowskiego od- 
byt się wieczór teatralny. na którym odegrano 4 
jednoaktówki. 1 wreszcie grał takže „deutschjiidi- 
sches Theather aus Czeruowitz*. W tym teatrze 
zdarzył się onegduj ciekawy wypadek zasłabnięcia 


|aktora podczas przedstawienie. Aktor. grający rolę 


popisową. rak się nią przejał, że gdy wyszedł za 
kulisy, upadł nieprzytomny. Odwicziono go do szpi- 
tala. i 

Mówiąc o teatrze niemieckim. nie można nie za: 
znaczyć, że cieszy się on liczną trekwencyą. Na 
przedstawieniach sala Domn Narodnego, w której 
się te przedstawienia odbywają. bywa przepełniona. 
Świadezyć ta może przedewszystkiem o silnych upo- 
dobaniach niemieckich, punujących wśród tutejszej 
pabliczności. Upodobania te są tu rzeczywiście bar- 
dzo duże. N. p.eszyldy czysto niemieckie nie są tu 
wcale rzadkością, a od szyldów polsko-niemiecko- 
ruskich aż się roi. Kzyld ezvstopolski jest prawdzi- 
wym nnikatom. Oczywiście dziwić chyba nie może, 
że wobec takiego umiłowania niemczyzny. zapędy 
kuiturtriigerskie nie są wcale rzadkością. Oto dzi- 
siaj n. p. wpadło mi w ręce „Moralitits-Zengniss*, 
wystawione przez „Vorstand der isr- Culius-(ie- 
meinde in Przemysli*. Teksi niemiecki i tuka pie- 
częć dopełniają godnie całości tej perły kulturalnej 
na polskim gruncie wyrosłej. 

Sambor. 15 października. (Uzytelnia robotnicza 
i biuro porady prawnej Towarzystwa szkoły lađo- 
wej. — Fmigracya. — O reformę wykorczą). Wy- 
konujac nehwałę walnego zgromadzenia wydział To- 
warzystwa szkoły ludowej założył w śródmieściu 
czytelnię robotniczą, a W ubiegłym tygodniu w jej 
lokalu otworzył także biuro bezpłatnej porady praw- 
nej. Imstytucyę tę należy powitać z całem uzna- 
niem. Włościaninowi. oprócz idealnej strony uczuć 
patryotycznych, należy dać środki obrony w walce 
ekonomicznej i zaopiekować się nim szczerze, jeżeli 
się chee pozyskać jego Zawianie. Tutaj. gdzie chłop 
polski i tak już z natury skłonny do pieniactwa. 
narażony jest Na wyzysk czycha jących na to po- 
katników. potrzeba założenia takiego biura dawała 
sie odcznwać od dawna i miało je przed laty za- 
łożyć Towarzystwo Kółek rolniczych. Roboty dla 
biura bezpłatnej porady prawnej pewnie nie brak- 
nie. P 

W powiecie tutejszym 1 sąsiednim drohobyckim 
ujawnia się od kilku tygodni bardzo silny ruch e- 
mięracyjny i niema prawie dnia, ażehy na dwor- 
cach kolejowych nie spostrzedz licznych rzesz chłop- 
skich tak polskich, jak i ruskieh, cisnących się 
z kuferkami i tobołkami do wagonów. mających 
ieh uwieść do nowego świata. Cielem emigracyi są 
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jesienne wyjechało także wieju włościan do Hano- |przyjęto jej produkcyę względnie życzliwie, za to 


weru i Pomorza. 

W niedzielę odbyło się tutaj zgromadzenie ludo- 
we w sprawie reformy wyborczej do Sejmu, zwo- 
łane przez tutejszą partyę socyalno-demokratyczną, 
Juko mowca miał przybyć z ramienia zarządu par- 
tyi poseł Moraczewski, zastąpił go jednak w osta- 
tniej chwili poseł dr Diamand. Uchwalono dążyć 
wszystkiemi legalnemi środkami do obalenia pro- 
jektu subkomitetau sejmowego i urządzać demon- 
stracyjne zgromadzenia, celem zmuszenia Sejmu do 
uchwalenia reformy wyborczej na podstawie tejsa- 
mej, co ordynacya do Rady państwa. 

Samobójstwo. Z Borvni donoszą: Dnia 11 b. m. 
odebrał sobie życie w swem pomieszkaniu kontro- 
lor podatkowy w Boryni. Franciszek Biliński. De- 
nat strzelił z rewolwern w prawą skroń; cierpiał 
on na rozstrój nerwowy, co też prawdopodobnie 
było przyczyną samobójstwa. 

Czerniowiackie akademickie „Ognisko“. Piszą 
nam z Czerniowiec: Na walnem zgromadzeniu człon- 
ków stowarzyszenia akademików polskich w Czer- 
uiowcach „Ognisko“ wybrano prezesem p. St. Ko- 
sikowskiego, zastępcą p. Albina Grabowskiego, wy- 
działowymi zaś pp.: Rużyłowicza, Dutkowskiego, 
Negrusza i Skobielskiego. 

Ostrawa Morawska, 12 października. W nie- 
dzielę 6 bm. odbyły się w zagłębin ostrawskim trzy 
przedstawienia amatorskie, a mianowicie: Kółko a 
matorów T. 5. L. w Morawskiej Ostrawie odegrało 
trzy jednoaktowe komedyjki („Podejrzana osoba“. 
„W starym pieca djabeł pali“ i „Duet Antków*), 
Czytelnia polska w Gruszowie „Karpackich górali*. 
a Koło T. S. L. w Witkowicach „Stryj przyjechał“, 
„Jeden z nas musi się ożenić”, Sztuczki te ode- 
grano z powodzeniem, za co należy się uznanie 
amatorom i ich kierownikom. Bardzo pocieszającym 
wypadkiem jest to, że w Morawskiej Ostrawie po- 
mimo konkarencyi cyrku Henrvego, było kilka ko- 
ron czystego dochodu, które przeznaczono na „Gwiazd- 
ke“ dla biednych dzieci szkoły polskiej w Moraw- 
skiej Ostrawie, Fukt ten powinien zachęcić amato- 
rów do dalszej pracy. Spodziewamy się, że nauczy- 
ciel p. Józef Prażmowski, który urządził to przed- 
stawienie, da nam jeszcza nieraz sposohność posłu- 


w Hamburgu, dokąd udała się przed tygodniem 
i gdzie występowała w teatrze Schultego. zapozna- 
ła się w przykry sposób z dziką brutalnością szo- 
winizmn niemieckiego. O wypadku tym czytamy w 
piśmie hamburskiem „Fremdenblatt*: 

„Wbiegłej niedzieli publiczność tutejsza w .nieby- 
wały sposób okazała wszelki brak najzwyklejszej 
przyzwoitości Bardzo wielu obywateli „wolnego“ 
Hamburga przybyło na przedstawienie, nie wiedząc, 
że odbywać się będzie w języku norweskim. Woboc 
tego wszczęto jak najordynarniejszą burdę, krzyki 
i hałasy. Gdy tylko podniesiono zasłonę. zawołał 
pewien obywatel hamburski z loży parterawej: „Po 
niemiecku mówić!*— a potem ze swymi ko- 
legami ostentacyjnie Tear opuścił Przykłud ten 
elektryzująco podziałał na obecną „inteligencyę* 
hamburską. Ostentacyjnie. z wielkim hałasem pe- 
wstano z miejsc i wychodzono z teatru. Ci widze- 
wie zaś, którzy pozostali w teatrze, takie burdy 
wyprawiali, że ulicznikostwo jest za sła- 
bem na to mianem*, 

Na taki poziom, dzięki szowinizmowi, spadła da- 
wniej tak słamiona kultura niemiecka! 

_ Zjazd rabinów. Projektowane jest — według 
inrormacyi „Birż. Wied.“ -— zwołanie do Wilna 
wszechrosyjskiego zjazdu duchownych rabinów. 

Potęga ciemnoty w walce z cholerą. Wło- 
ścianie wsi Wielka Czernikowla (samarskiej gab.) 
w celu zapobieżenia szerzeniu się cholery oborali 
całą wieś zaprzegłszy do pługów zamiast koni, ka- 
biety. 

Zuzanna Despres. słynna aktorka paryska, zn- 
chorowała na ospę. Kto zna straszne skutki tej 
choroby, ten pojmie rozpacz urtystki. Dzienniki pa- 
ryskie twierdzą, że panna Desprćs, jeżeli wyzdro- 
wieje, będzie musiała opuścić scenę. 

Powodzie w południowo-zachodnie, Europie zrz:- 
dzają ogromne szkody i powodują nawet ofiary w 
ludziach. Jak donoszą z Paryża, we Francvi po raz 
drugi w obecnej porze jesiennej nastąpiły skutkiem 
ulewnych deszczów powodzie. Tym razem spadła 
klęska na okolicę miasta Perpignan, która została 
doszczętnie zniszczona. Dom fabrykanta (arreau 
zawalił się, a w gruzach pogrzebana została cała 


chania ojczystego języka na scenie, za co rodacy | rodzina. W południowych okolicach Francvi pod- 


tutejsi będą mu szczerze obowiyzani. 


| ad ~ 
Ze Świata. 

Z Warszawy. (Napad partyjny. Z opery.) 

Ulice Warszawy były wczoraj znowu widownią 
krwawej strzelaniny, której ofiarą padło Życie 
ludzkie. Do handlu kolonialnego p. Hibszera przy 
ul. Gnojnej 1. 5, weszło trzech ludzi, którzy zwró- 
cill się do właściciela sklejn z zapytaniem. co bę- 
dzie z zusresztowanymi subjektami? Nie otrzyma- 
wszy zadawalniającej odpowiedzi, dali dwa strzały 
do p. Hibszera, Kule przeszły nad jego głową, nie 
zrządziwszy mu żadnego uszkodzenia. Ne wszezęty 
alarm. napastnicy nciekli przez ulicę Skórzaną w 
stronę Grzybowskiej. Za nimi jednak gonił tłum 
lndzi, wołając + Trzymujcie bandytów!“ Przeclio- 
dzący robotnik, Szma! (rezundheit, łat 24, usiłował 
zatrzymać jednego, lecz ten dał kilka strzałów, 
przeszywając G. kulą na wylot, u 

Publiczność wciąż goniła za uciekającymi i jè- 
dnego ujęła na rogu ulicy Grzybowskiej. 

Drugi uciekał ulicą Ciepłą, skąd wyszli żandar- 
mi z koszar i razem z dragonami go złapali Na- 
pastnik nazywa się Hersz Lubenfe]d, lat 18; rzeż- 
biarz. 

Drugi zaaresztowany w cyrkule, nie chee wyja- 
wić nazwiska, Trzeci napastnik uciekt. 

— Jutro otwiera swe podwoje opera watszaw- 
ska pod nowa entrepr;zą Filharmonii warszawskiej. 
Na pięrwsze przedstawienie wyhrano operę R. Straus- 
sa „Salome“. Weżorajsza próba generalna wypadła 
świetnie, zarówno pod względem muzycznym (or- 
kiestra i spiewacy) jak i dramutycznym i dekora- 
eyjnym. Wrorkowa premiera wysprzedana całkowi- 
cie. Na czwartkowe i sobotnie powtórzenie dzieła 
wysprzedano trzy czwarte sali. 

— W sobotę i niedzielę dokonano mnóstwa re- 
wizyj w domach warszawskich, oraz zaaresztowano 
na ulicach wiele przechodniów, którzy nie mieli 
przy sobie paszportów. Niektórym 2 aresztowanych 
udało się zawiadomić swych krewnych. którzy im 
przeto przyniaśli paszporty do cyrkułów, leez to 
nic nie pomagało. Zaaresztowanych odsyłano maza- 
jutrz przez Żołnierzy oo syrkuły w którego obre- 
bie zamieszkują 

Zamach na stacyq. Z Dąbrows górniczej 
donoszą : : : 

Ovegdaj przed wieczorem na rozjazd kolei nad- 
wiślańskieh „Kopalnia Dąbrowska“ dokonano zama- 
chu na wzór wiela poprzednich na innych stacyach. 
Kilkunastn młodych ludzi z rewolwerami w rękach 
wtargucło na stacyę. Qroźbą śmierci ubezwładnęli 
oni służbę staerjną i zabrali z kasy 134 ruble 
10 kop. 

Wykonawcy, nie czyniąc nikomu krzywa, po 
zamachu pozrywali druty telegrafczne i rozbili apa: 


czas powodzi zginąło 6 osób. 

W. Miszpanii nawiedziła powódź Kuralonię. Kil- 
ka miast i wsi znajduje literalnie pod wady, 
gdyż w niektórych okolicach fale mają głębokość 
6 metrów. W dodatku cyklon zniszezył to, eo oca- 
lało z powodzi. Fabryki, domy, mosty zostały unie- 
sione przez wartki prąd wody. 

Handel śmiercią. Gazeta tinłandzka „Musi Suo- 
metar“ donosi. że w Szwecyi przypadkowo wykry- 
to oryginałnv „handel śmiercią*. Niejaka Ida Reja 
zachorowała. nagle zmarła i została ostentacyjnie 
pochowana przez swego niepocieszonegu małżonka s 
Rosenkwist-Lindstrema. Po pewnym czasie miano 
wykopać grób obok mogiły pochowanej niedawne 
Idy Rejn. Grabarze. kopiąc świeżą mogiłę, przez 
nieostrożność nderzyli łopatą w trumnę nieboszczki 
Rejn i przedziurawili ją. Z trumny zaczał się sy- J 
pać piasek. Wówczas otworzono trumnę i okazało 
siq, że w niej pochowany był zamiast zmarłej Rej- 
nowej — worek pełen piasku. 

niedztwo sądowe stwierdziło zręczne oszustwo i 
wkrótce „żywa nieboszczka* Rejnowa wraz z „nie- 
pocieszonym małżonkiem“ zostali aresztowani. Aro- 
sztowano ich w chwili, gdy jedno z nich miałe 
zamiar przygotować się do śmierci. Stwierdzono na- 
stępnie, że małżonkowie umierali na pfzemian pe 
kolei, ubezpieczając się naturalnie przed swym 
skonem na wypadek Śmierci na poważną sumę, -— 
I tak za ostatnią „nieadaną” śmierć Kęjnowej nio- 
pocieszony „wdowiec“ p. Rosenkwist otrzymał 10 
tysięcy koron ubezpieczeniowego preminm. 

Włamywania z zamiłowania. Od pewnego cza- 
cu w powieszkaniach milionerów w Chicago popeł- 
niano kradzieże z włamywaniem, a policya nie mo- 
gła wpaść na trop sprawców. Dopiero obecnie u- 


si 


więziła na podstawie udowodnionych poszlak żonę *- 


milionera Romadkego z Miłwaukee. Pani ta oświad- 

czyła wobec komisarza- policzi. że popełniała ta - 
kradzieże pod wpływem nieprzezwyciężonego pocią- 

gu do podobnych wypraw nocnych na endzą wła: » 
sność. Brała nawet lekeye włamywania m „specya- 

listy“ Murzyna, który za kradzieże odsiedział zna- 

czne kary więzienia. Pani Komadke jest młody, 

piękną i wykształcong kobieta. Na „szpilki“ dosta- 

wała od męża 50.000 koron rocznie. 


Ze stowarzysz9a. 

Z resursy urzędniczej. Nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków resursy urzędniczej adbę-- 
dzie się w sobotę dnia 19 b. m. o godzinie 8 wie: 
czorem. 

Nowe stowarzyszenie dla ubezpieczeń, pod na- 
zwą „Sumopomoc doraźna“, powstało w Krakowie 
z inicyatywy p. Leana Schillera, na wzór istnieją: * 
cych za granieą tego rodzaju towarzystw. — Tai 


w pierwszych dniach po zatwierdzeniu statutu, przy 


stapiło do towarzystwa 183 członków. Na zel 
i wę został 


rat, uniemożliwiając tym sposobem zawiadomienie |ich w dniu 21 września b. r. zatwierdźo 
władz o dokonanym zamachu, poczem opuściii sta- |tyriczasowy komitot Ściślejszy, do którego należą 


cvę, zabraniając komukolwiek wyjść z budynku sta- | pp.: 


cyjnego. r 

Z Łodzi. (Masowe aresztowania. —, Maksymali- 
sei. — Taror) = x 

— Wezoraj wieczorem policya i wojsko wkro- 
dzyło do biura Związku zawodowego „Jedność“, 
dokonano tu rewizyi, a otoczywszy następnia ogród, 
w którym zebrało się na zabawie 2000 osób, zre- 
widowano wszystkich i aresztowano 84 osoby, nie 
posiadające dowodów legitymacyjnych, 

W nocy z soboty na niedzielę aresztowano prze- 
szło 100 osób. 

— Partya socyalistów-maksymalistów, mimo ob- 
ostrzelń stanu wojennego, nie próżnaje. Wczoraj 
znowu rozesłano kilkanaście listów z żądaniem pie 


Bilikiewicz Bolesław, azemi handłow,. Bełdow- 
ski Władysław, właściciel fabryki, Doskowski Ma- 
ryan. aptekarz, Drobniewicz Stanisław, prywat., 
Feklard Erazm, urzędnik pocztowy, Grabowski Win- 
ccuty, aptekarz. Ilalski Ludwik, kupiec, Kosobudzki 
Piotr. przemysłowiec, Porębski August, kupiec, Sauer 
Franciszek, właściciel kawiarni, Schiller Leon, agent 
handlowy, dr Sulimir Roman, adwokat, Zdanowicz 
Zdzisław, kupiec, Zieliński Kazimierz, optyk, l.yssy 
Jan. dyrektor fabryki, Łmezko Karol, aptekarz — 
wszyscy z Krakowa, dalej pp.: dr Szczepański, u- 
rzędnik auton. z Wieliczki i Kadernożka Jan, agent 
handlowy z Przemyśla. ze 
Towarzystwo „Samopomecy dorażnej* ma na celu 
wspieranie rodzin, pozostałych po członkach jego, 


niędzy pod groźbą Śmierci. Między innemi listy ta-|a warunki i wysokość wsparcia określa statut. To= 


kia otrzymał jeden z wybitnych lekarzy miejsco: | warzystwo to przeznaczone jest zwłaszcza dla PLO 


wych i jeden inżynier. 

— Wczoraj wojsko obsadziło dzielnicę. prowa- 
dzącą do dworca kaliskiego, rewidując i zatrzymu- 
jąc przechodniów, oraz przejeżdżających. 

— Przy ulicy Rokocińskiej 1. 9 zraniono »wier- 
telnie strzałami z hrauningów robotników: Jana 
Dlutę i Jana Mnchora. 

Wypłata pensyj na kolei połnocnej odbywała 
się dotąd każdego 15 dnia w miesiacu, tak. że 
tunkcyonarynsze tej kolei otrzymywali płacę za 
połowę miesiąca z dołu, a za połowę z góry. Od 
dnia 1 listopada b. r., wedle doniesienia dzienni- 
ków wiedeńskich. mają funkcyonarynsze kolei pół- 
nocnej pobierać płace na pierwszego każdego mie- 
siąca z góry. 


dzi, pracujących w zawodach wolnych, a więc dla 
kupców, rzemieślników, urzędników prywatnych itp. 
Zgłoszenia przyjmnje p. Leon Schiller w Krakowie, 
nl. Wisina 1. 10. 

Akad. „Ognisko w Wiedniu. Z rozpoczęciem 
nowego roku szkolnego zwraca się wydział istnie- 
jącego od 45 lat „Ogniska w Wiedniu z wezwa- 
niem do wszystkich Polaków, uczęszczających do 
szkół wyższych w Wiedniu. aby lieznie wstępowali 
w szeregi członków Towarzystwa, Adres „Ogniska“: 
Wiedeń VITI. FTosephstaedterstrasse 16. á 


Zmarli. 


Stefania Gajewska. żona nauczyciela kierują 
eego w Czarnej Wsi. umarła dziś w 29 róku ży- 


Brutalność szowinistów niemieckich. W ubie-ļ cia. Pogrzeb odbędzie się we czwartek o godz. 3% 
giym tygodniu dawała w Berlinie przedstawienia | po południu z budynku szkolnego, F 


norweska tropa dramatyezna pani Dyvbad, TZe- 


Trnpa ta gra wyłacznie sztnki Ibsena. W Berlinie 


Z Czarnego Dunajca donoszą nam: że dzisiaj 


odbedzie się 17 bm. © godz. 9 rano. 


komo najlepszej artystki dramatycznej w Norwegii. | zmarł tam adwokat dr Juliusz Popiel. * Pvgrah 


$ 
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Konkurs na stypendyum w kwocie 200 K rocznie z fun- 
dacyi Andrzeja hr. Potockiego, na rok szkolny 1907—8 
rozpisuje ponownie Towarzystwo wzajemnych ubezpie- 
czeń urzędników prywatnych. Podania do wyzziału To- 
warzystwa (Lwów, hotel Żorża) do 30 listopada, 

Repertoar teatru miejskiego. 

We wtorek: „Piękna Mirandolina” i „Lita et Compa- 
gnie”, 

We środę: „Przemysł pani Warren“. 

We czwartek: „Piekna Mirandolina" i „Lita et Com- 
pagnie“. 

W piątek „Szkoła“. 

W sobotę: „W przystani”, dramat Engla. 

W niedzielę po południu: „Cenzor moralności* Niko- 
sowicza: wieczór: „W przystani”. ; 

Z kalendarza. We środę 16 października: Satnrnina 
m. i Florentyna b.; we czwartek 17 października: Wi- 
ktora b. w. i Małgorzaty p.; w piątek 18 października: 
Lukasza ew. i Tryfonii. 

Wschód słońca 16 października o godz. 6 m. 5, za- 
chód o i m 47; długość dnia 10 godzin min. 42. 

Z krakowskiego obserwatorykm. Dnia 14 października 
termometr doszedł od 5'8 do 220 C.; barometr przed po- 
ładniem opadał, po południu wahał się, 

Dnia 15 października o godzinie 7 rano stan barometrn 
7392 mm., termometru 11'4 C.; wiatr poładn.-wschodni. 


PGE O GDZIE PRZEDE" E JW COWON KORONOWO Z 

E. Gabryelska, Krzysztofory, 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i piamole za gotówkę lub na spłaty nawet 
awndziestomiesięczne. Intramenty używane od 
cen najniższych. 


Od ks. rektora Kuklińskiego otrzymaliśmy 
z Kahlenbergn pismo następujące: 

Powołując się na artykuł, umieszczony w sza- 
nownym dziennikn z dnia L b. m, upraszam o 
umieszczenie z mojej strony następujących uwag: 
Do dnia dzisiejszego nie było żadnej n mnie de- 
putacyi ze strony komitetu kahlenberskiego w celu 
omówienia uroczystego nabożeństwa, mającego się 
urządzić 20 b. m, a zatem nie miałem wogóle 
sposobności żądania tych panów przyjmować lub 
odrzucać. 

Przy tej sposobności nadmieniam tylko, że rok 
temu na posiedzeniu tego komitetu najwyraźniej 
zaznaczyłem, iż podwoje kościoła św. Józefa na 
Kahlenbergu są zawsze otwarte dla nabożeństw 
polskich i komitet każdego czasn nabożeństwo ko- 
ścielne urządzić może, postaruwszy się o chór śpie- 
wacki. Dotychczas jednak komitet z podobną pro- 
pozycyą do mnie się nie zgłosił. 

Nabożeństwo zaś nroczyste tegoroczne na pa- 
miątko odsieczy Wiednia przez króla Jana IU, 
urządzi, jak rokn zeszłego, zarząd kościoła na 
Kahlenbergu, powołany do tego w pierszym rzę- 
dzie — z chwilą jak zostanie otwarta sesya par- 
lamentarna, a najpóźniej 27 b. m. Zarządowi ko- 
ścioła chodzi bowiem o to, by i posłom polskim 
dać sposobność do wzięcia udziału w nabożeństwie 
tak pamiątkowem w celn uświetnienia tej rzadkiej 
uroczystości. 

Jak Źle korespondent „Nowej Reformy“ jest in- 
formowany o tem, co się dzieje na tej history- 
cznej górze, wynika z następującego szczegółu: 
„W lecie — pisze on — urządzili Zmartwych- 
wstańcy „wielki festyn międzynarodowy na Kahlen- 
bergu pod patronatem ks. Liechtensteina, marszał- 
ka Sejmu dojno-austryackiego.* — Festynu tym- 
czasem pod patronatem ks. Liechtensteina nie było 
za mojej pamięci na Kahlenbergn. 


Ks. Z. Kukliński, rektor. 


Nasz korespondent przesłał nam w tej sprawie 
następujące wyjaśnienie: 

Zarzut księdza rektora Kuklińskiego, jakobym źle 
był poinformowany, jest gołosłownem tylko twier- 
dzeniem, gdyż wszystko to, co napisałem, było wier- 
nem odgłosem obrad komitetu stowarzyszeń polskich, 
w których brałem udział osobiście. Na posiedzeniu 
komiteta, nie będąc podczas lata w Wiedniu, do- 
wiedziałem się, że na Kahlenberga odbyły się trzy 
wroczystości międzynarodowe czy niemieckie, mia- 
mowicie festyn. urządzony przez panie z arystokra- 
eyi wiedeńskiej, następnie wielka uroczystość od- 
słonięcia czy poświęcenia obrazu, darowanego przez 
papieża, i uroczystość pamiątkowa odsieczy, urzą- 
dzona przez tutejszy niemiecki „Kahlenberger Ve- 
rein“. 

Ksiądz Kukliński „prostuje“ dalej, że „nic było 
do dnia dzisiejszego” u niego „żadnej deputa- 
eyi ze strony komitetu kahlenberskiego". Lecz ja 
e „deputacyi* zgoła nic nie pisałem. Komitet ża- 
dnej deputacyi nie wysyłał, lecz wybrał tylko dwóch 
członków ze swego grona pp. Teofila Bieńkowskie- 
go i radcę sekcyjnego Nentwiga, pornczając im po- 
rozumienie się z księdzem Kuklińskim co do uro- 
czystości pamiątkowej polskiej, o której jakoś nic 
a nic słychać nie było. Pisałem też tyłko o wysłan- 
nikach komitetu, a to, co o tem napisałem, zgadza 
się wiernie ze sprawozdaniem, jakie na ostatniem 
posiedzenia komitetu zdał ze swego posłannictwa 
p. radca sekcyjny Nentwig, wobec siedmnastu obe- 
enych członków komitetu, 

P. Nentwig był dwa czy trzy razy n ks. Kukliń- 
skiego w kościeleks. Zmartwychwstańców przy Rennwe- 
zu. Nie mógł się z nim nigdy widzieć, a gdy pro- 
sił przez Braciszka, żeby mu ks. Kukliński czas do 
widzenia się z sobą wyznaczył, otrzymał odpowiedź, 
łe ksiądz Kukliński jest tak zajęty, iż czasu wy- 
znaczyć nie może, Wiesław. 


Wiadomości naukowe, artystyczne Í Mierackie 
— Jacek Malczewski w obrazach. W tych 
dniach opuścił prasę zeszyt drugi wielkiego wyda- 
wnictwa albumu obrazów Jacka Malczewskiego, 
podjętego przez tutejszą firmę Salonu malarzy pol- 
skich H. Frista. Tekst do tego wydawnietwa opra- 
cował Lucyan Rydel w pięknej poetyckiej formie. 
Zeszyt niniejszy przynosi cztery plansze artysty- 
cznie odbite z reprodukcyami celniejszych dzieł, 
jakie się w ostatnich kilku latach pojawiły. Są to 
abrazy „Chimera“, „Szopka“, „Skowronek“ i „W za- 
dumie*. Reprodukcye utrzymane są w tonie jedno- 
barwnym. Wydawnictwu tema poświęcimy jeszcze 
ebszerniejsze uwagi. y 

— „Architekta zeszyt za wrzesień i paździer- 
nik poświęcony został w całosci staremu teatrowi, 
przebudowanemn na salę balową i koncertową i 
na konserwatorynm w Krakowie w latach 1903 do 
1906. W wyczerpującym artykule sprawozdawca 
prof. W. Ekielski opierając się na danych, dostar- 

nich przez twórców tej przebudowy pp. Stry- 
jeńskiego i Mączyńskiego, kreśli bistoryę budowy i 
ze stanowiska fachowego poddaje ze wszech miar 
pociilebnej ocenie ten piękny pomnik architektury 


"momaczeczego Krakowa, W artykule p. t. „Współ- 


pracownictwo w architekturze" p. Jerzy Warcha. 


ZMIANA LOKALU! taga Wehi Mendla Pama ° 


łowski omawia część, dekoracyjną gmachu, dzieło 
artystów z „Tow. polska sztnka stosowana" i rzn- 
ca przy sposobności szereg uwag ogólnej natury o 
konieczności wprowadzenia motywów dekoracyjnych 
do architektury, mówi o dekoracji t. zw. „Drobne- 
rionu“, znanej kawiarni przy plantacyach, polemi- 
zając z felietonami „Transruranusą*, zamieszczo- 
nemi niedawno w „Nowej Reformie", 

Zeszyt ozdobiony jest licznemi  ilustracyami, 
przedstawiającemi całość gmachu, plany, przekroje 
i liczne szczegóły jego artystycznej dekoracyi. 

— „Tygodnik ilustrowany ostatni numer po- 
niekąd jubileuszowy, gdyż 2506 z rzędu, poświęcił 
Finlandyi i sztuce fiulandzkiej. Wszystkie illustra- 
cye i artykuły dają czytelnikowi obraz wyczerju- 
jący kraju Kalewali. Zeszyt jubileuszowy otwiera 
artykuł napisany przez p. Stefana Gorskiego, p. t. 
„Finlandya, Szwecya, Itosya*. Autor daje syntezę 
kilkowiekowego spółubiegania się mocarstw o krai- 
nę sker i jezior, podnosząc dzielność narodu, który 
podczas ciągłych najazdów nie zginął: żyje, działa 
i myśli, i żyć będzie. Jan Obst dał artykuł „O sztu- 
ce finlandzkiej*, a Ludwik Włodek bardzo dobrą 
rzecz „O ludzie fińskim i jego kulturze“. Znawca 
sprawy fińskiej B. Koskowski pisze „O Finlandyi 
i Polsce“, dowodząc analogii dziejowej losów dwóch 
narodów, Wł. Nawrocki „O poezyi finlandzkiej*, 
St. Gr. „O naszym związku ekonomiczno kultural- 
nym z Finlandyą", wreszcie B. kutyłowski dał w 
doskonałym przekładzie „Pieśń fińską“. 

— „Świata słowiańskiego” wyszedł numer za 
październik i zawiera następujące artykuły: „Pro- 
blem zgody z Rosyą*. — „Zadanie katolicyzmu 
w Rosyi* przes Jana Urbana — „Nikola Tom- 
maseo* przez Tadeusza St. Grabowskiego. — „Slo- 
venski Narod* o projekcie sojuszu polsko -słowiań- 
skiego”. Zeszyt zamykają rubryki stałe: „Przegląd 
prasy słowiańskiej*, mianowicie prasy ruskiej, ro- 
syjskiej, czeskiej, słowackiej, południowo - słowiań- 
skiej, oraz wyczerpująca Kronika będących właśnie 
na dobie kulturalnych, literackich i politycznych 
kwestyj słowiańskich. 

— „Zaranie Sląskie", pierwsze czasopismo li- 
terackie na Śląsku, zacznie wychodzić w Cieszy- 
nie w październiku br. Celem pisma nowego będzie 
przegląd dotychczasowego dorobku literackiego na 
Sląska i ogłaszanie lepszych utworów rwącej się 
do życia młodej Muzy śląskiej. zespolenie sił jnż 
pracujących na niwie literackiej pięknej, wyrabia- 
nie i kształcenie nowych. 

— .Przewodnik oświatowy”. Numer za pa- 
ździernik zawiera następującą treść: Reforma sta- 
tutu T. S, T. W. Ks. Krakowskie pod względem 
oświatowym i kulturalnym (dokończenie), przez W. 
Badurę. Praca oświatowa, przez K. St. Przegląd pra- 
sy. Kronika. Kalendarz rocznic narodowych na pa- 
ździernik, przez M. G. 

Dział sprawozdawczy T. S. L.: Okólniki zarządu 
głównego. Petycye do Sejmu krajowego. Sprawo- 
zdanie z pierwszego posiedzenia zarządu głównego. 
Z działalności Kół. Nekrologia. Wiadomości różne. 
Dar narodowy 3 Maja. Dary i datki na cele Tow. 
Szkoły ludowej. 

Przegląd krytyczny literatury. 

— Nowe książki: 

Kornel Makuszyński: Połów gwiazd. Lwów. 
Nakładem księgarni N. Altenberga. 1908. 

Edward Dybanowiez: Stanowisko , ludności 
Żydowskiej w Galicyi wobec wyborów do parlamen- 
tu wiedeńskiego w roku 1907. Lwów, 1907. Wy- 
dane staraniem biura prasowo-informaeyjnago Rady 
narodowej. 

Dr Bertold Merwin: Syoniści. Lwów, 1907. 
Nakładem redakcyi „Jedności”, 

Stanisław Maciszewski: Ciernie. Fragmenty. 
Tarnopol, 1908. Ksiegarnia Bruggera. 

Sprawozdanie burmistrza miasta Nowego 
Sącza z urzędowania w ubiegłem sześcioleciu od 
r. 1901 do r. 1906. Nowy Sącz 1907. 

Sprawozdanie miejskiego urzędu budowni- 
ctwa z czynności magistratu Nowego Sącza w spra- 
wie kanalizacyi i oświetlenia, zestawił Kazimierz 
Górski, inżynier miejski. Nowy Sacz 1907. 


Dział ekonomiczny. 


>< Ustawa przemysłowa. objaśniona w swoim 
czasie przez bł. p. adwokata dr Suessera, na pod- 
stawie orzeczeń trybunału administracyjnego i są- 
dów przemysłowych, tudzież reskryptów ministe- 
ryalnych, z dodatkiem ustawy o inspektorze prze- 
mysłowym i sądach przemysłowych, ukazała się o 
becnie nakładem znanej firmy wydawniczej Leona 
Frommera w Krakowie w zupełnie nowem wydaniu, 
uzupełnionem przez dr Kazimierza Władysława 
Kumanieckiego, naczelnika okręgowego urzę: 
du pośrednictwa pracy w Krakowie, ostatnia nowela 
przemysłowa z 5 lutego 1907, |. 26 dz. n, p. w 
brzmieniu polskiem i niemieckiem, wraz z moty- 
wami rządu i komisyi Rady państwa, oraz z wszy 
stkiemi wydanemi do niej rozporządzeniami wyko 
nawczemi. 

Jest to obecnie jedyne polskie zupełne wydanie 
obowiązującego nstawodawstwa przemysłowego, za- 
wierające nowe I dawne postanowienia, co zwła- 
szcza ma wielką wagę ze względu na sprawy, wi- 
sząca z przed czasu wejścia w życie nowych prze- 
pisów. To też powyższa książka powinna się zna- 
leść przedewszystkiem w rękach praktycznych praw- 
ników i stowarzyszeniach przemysłowych, gdyż znaj- 
dą w niej całokształt obowiązujących dziś w Au: 
stryi przepisów prawno-przemysłowych. 

>< Wystawa wzorowych warsztatów. W naj- 
bliższym czasie nastąpi w Wiedniu otwarcie w y- 
stawy wzorowych warsztatów ręko- 
dzielniczych, wyposażonych w najnowsze urzą- 
dzenia maszynowe. Szczególną wartość przedstawiać 
będzie wystawa dla piekarzy, cukierników, introli- 
gatorów, rękawiezników, kuśnierzy, rymarzy, ślusa- 
rzy, kowali, stolarzy, kołodziejów, cieśli, instalato= 
rów elektryczności, cyzelerów i wyrabiających wo- 
dę sodową. Byłoby rzeczą pożądaną, aby rękodziel- 
nicy wymienionych zawodów zwiedzili wystawę jak 
najliczniej, Rękodzielnicy niezamożni mogą otrzy- 
mać zasiłek na koszta podróży i utrzymania w Wie- 
dnin. Podania zaopatrzone ewentualnie w świade- 
ctwo ubóstwa, należy wnieść najpóźniej do dnia 1 
listopada b. r. pod adresem urzędu dla popierania 
przemysłu przy ministerstwie bandlu w Wiedniu 
(Severingasse 9). Bliższych informacyj udziela Tzba 
handlowa w Krakowie. 


Budapeszt, 15 października, Pszenica ma październik 
11:90 do 11791; pszenica na kwiecień 1760 do 1261; 
żyto na październik 10°75 do 1076; żyto na kwiecień 1143 
do 1144; owies na październik 791 do 7:92; owies na 
kwiecień 8'57 do 8'58; kukurydza na maj 7'10 do 7'11; 
rzepak na sierpień — — do -—'—. 

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie usta- 
lone; pochmurno. 


NOWA REFORMA. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 15 października. 

Nabożeństwa Kościuszkowskie, (Tel.) Dziś ra- 
no o godz. 10 odbylo się tu w kościele 00. Ber- 
nardynów uroczyste nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. Tadeusza Kościuszki. Nabożeństwo odprawił 
ks. biskup Bandnurski. Kościół wypełniła szczel: 
nie liczna publiczność, delegacye stowarzyszeń i ce- 
chów ze sztandarami, oraz tłamy mlodzieży. Po od- 
prawieniu egzckwij, ks. biskup Bandurski wygłosił 
podniosłe kazanio, poczem publiczność zaintonowała 
hymn „Boże coś Polskę“. 

Uroczyste otwarcie roku szkolnego na poli- 
technice. (Tel.) Dziś rano odbyło się w obecności 
marszałka krajowego, br. Badeniego, lr. Łosia w 
zastępstwie namiestnika, arcybiskupa Teodorowicza 
i wielu innych dostojników miasta i kraju, uroczy- 
ste otwarcie roku szkolnego na politechnice. Rektor 
prof. Syniewski przedstawił zgromadzonym w 
auli sprawozdanie z działalności za rok ubiegły, 
Politechnika liczyła w roku ubiegłym 1610 słucha- 
czy. Przed laty piętnastu było uczniów zaledwie 
160, czyli frekwencya wzmogła się w kilku latach 
o tysiąc procent. Najliezniejszym był wydział inży- 
nieryi, liczący 896 słrelaczy, Wobec tak wielkiej 
frekwencyi, stałe się nadto zwiększającej, daje się 
dotkliwie odczuć ciasnota gmachu, oraz brak odpo- 
wiednich instyfutów nankowych, eo powoduje zna- 
czne przeszkody w pratach naukowych. Grono na- 
uczycielskie i pomocnicze liczyło przeszło 80 osób. 
W roku ubiegłym powstały dwie nowe, już czyn- 
ne, katedry, budownietwa żelaznego i maszynoznaw- 
stwa. 2 

W dalszym ciągu zdał rektor sprawę z udziału 
grona profesorskiego w ruchu naukowym. Wkońcu 
zwrócił sią do młodzieży, zachęcając ją do gorliwej 
pracy, aby, po wystąpieniu na szerszą arenę, dała 
podstawę nowemu okresowi rozwoju nauk techni- 
cznych w Polsce. 

Na zakończenie wygłosił prof, Godlewski odezyt: 
„O ciałach promieniotwórczych*, 

Budżet krajowy na r. 1808, Na polecenie mar- 
szałka rozpoczęły się w Wydziale krajowym prace 
celem przygotowania budżetu na r. 1908, który u- 
chwalony być ma na fe8yi grudniowej. 

Wiadomości osobiste. Dyrektor poczt, Sefero- 
wiez, wyjechał w sprawach urzędowych do Wiednia. 
Zastępstwo objął starszy radca Pikor. 

Z uniwersytetu lwowskiego. Dr Jan Leciejew- 
ski, docent uniwersytetu lwowskiego, powołany zo- 
stał na katedrę gramatyki porównawczej języków 
słowiańskich na uniwersytecie w Sofii. Szkoda, Że 
kraj traci uczonego, chociaż katedra slawistyki na 
lwowskim uniwersytecie po śmierci ś. p. A- Kaliny 
jaż blisko 2 lata nie jest obsadzona. 

Znalezienie zwłok samobójcy. (Tel.). Na placu 
powystawowym we Lwowie znaleziono ubiegłej no- 
cy zwłoki powieszonego na drzewie mężczyzny. — 
Mężczyzna ten był w sile wieku, elegancko ubrany, 
a podezas rewizyj nbrania znaleziono przy nim bi- 
let wizytowy: „©, Breiter, maszynista kol. w Stry- 
ja“. — Tdentyczności denata dotychczas nie stwier- 
dzono. 


Chorohti Cesarze, 


(Tel. „N. Reformy" z d. 15 października.) 


Dzień wczorajszy. 


Wiedeń. Wczoraj stan cesarza był pod każ- 
dym względem zadowalniający. Cesarz 
czuł się świeżym i rzeźkim. Przez cały dzień 
nie kładł się na kanapie, aby odpo- 
cząć, ale dużo pracował, przechadzając 
się chwilami po gabinecie, lub wyglądając przez 
zamknięte okno na park. Także apetyt miał 
wczoraj cesarz stosnnkowo bardzo dobry. 
Rano zjadł nieco zimnego mięsa i wypił fili- 
żankę lekkiej kawy, na obiad o godzinie 3 spo- 
żył cesarz zupę, jarzynę i kawałek kurczęcia, 
wieczorem za$ wypił szklankę mleka. Zastoso- 
wane przez lekarzy inhalacye bardzo dobrze 
zrobiły cesarzowi. 


Polepszenie. 


Wiedeń. Cesarz przepędził noc dzisiej- 
szą lepiej, niż poprzednią. Tylko od czasu 
do czasu kaszel przerywał spoczynek pacyen- 
ta. Cesarz nie ma gorączki. Katar u- 
stępuje. 


Stan dzisiejszy. 

Wieden. Stan monarchy i dziś także nie 
jest niepomyślnym. Objawy wskazują na 
polepszenie. Spoczynek nocny cesarza kil- 
kakrotnie był przerywany atakami kaszlu, 
atoli w nocy nie było gorąezki. Obja- 
wy kataralne nie wykazują żadnych zmian. 

Cesarz wstał dziś o zwykłej porze, t. j. o go- 
dzinie 5. Po spożyciu śniadania usiadł przy 
biurku do pracy i zajął się zalatwianiem spraw 
bieżących. O godzinie 8 nastąpiło niezna- 
czne podwyższenie ciepłoty ciała, 
należy jednak oczekiwać, że w ciągu dnia ona 
się zmniejszy. Po wizycie porannej lekarz 
przyboczny dr Kerzl uznał stan monarchy za 
ogółem zadowalniający. Tak samo stan 
sił i usposobienia mnnarchy. dziś przed połu- 
dniem nie pozostawiały nic do życze- 
nia. W ciągu dnia będą przyjęte przez cesarza 
tylko osoby z najbliższego otoczenia, jak w dniu 
wczorajszym. 

Wiedeń. W przeciwwstawieniu do wczoraj- 
szych wiadomości z SŚchónbrunnu, dzisiejsze 
brzmią mniej pomyslnie, chociaż rozsze- 
rzenia się kataru nie skonstatowa- 
no. Noc spędził cesarz niedobrze wsku- 
tek silnego kaszlu, a rano, aczkolwiek 
gorączki nie było, czuł się osłabionym. 
Mimo to cesarz wstawszy z łóżka nieco później, 
niż zwykle, i spożywszy filiżankę bulionu, a po- 
tem szklankę mleka, zasiadł do biwka. O go- 
dzinie trzy kwadranse na dziewiątą przyjął ce- 
sarz węgierskiego radcę dworu Harovarego, 
który mu przedłożył rozmaite dokumenty do 
podpisania. Następnie przyjął cesarz, jak zwy- 
kle, obu swoich generalnych adjutantów i dy- 
rektora kaneelaryi gabinetowej. O godzinie 
jedenastej temperatura zaczęła się podno- 
sic. Areyksiążę Salwator, który o tej porze 
przybył do Schónbrunnu, aby dowiedzieć się o 
zdrowiu cesarza, odjechał, nie widziawszy go. 
Także i minister spraw zagranicznych, baron 
Aehrenthal, który dziś rano był w Schónbrun- 
nie, nie został przyjęty. 

Około godziny 12 cesarz chodził po pokoju, 
zdradzając pewien niepokój. Kaszel 
wzmógł się. Objawy kataralne pozostały bez 
zmiany. Gorączka, której rano wcale nie było, 


rzeniesionty 
został 


wróciła. Apetyt bardzo słaby. — Stan serca 
zadowalniający. 

Wiedeń. Cesarz bierze rano zimne okła- 
dy w łóżku. Cesarz okłady te bardzo lubi. 
znajdując, że one mu dobrze robią. Przy kaszlu 
wydzielina jest obecnie obfitą, eo lekarze uwa- 
żają za objaw pomyślny. 

Wiedeń. Cesarz znowu dzisiaj duże praco- 
wał i rozmawiał. Andyencya radcy dworu 
Harovary'ego trwała trzy kwadranse. 

Wiedeń. Na rekonwalescencyę wyjedzie ce- 
saz do Meranu, gdzie zamieszka w zamku 
Rottenstein. 


Biuletyn dla głełdy. 

Wiedeń. Generalny sekretarz giełdy ogłosił 
dziś rano następujący biuletyn: „Noce dzisiej- 
szą cesarz spędził lepiej niż poprzednia, cho- 
ciaż kaszel przerywał mu sen. Objawy kata- 
ralne ustępują. Dziś rano gorączki nie było“. 


Tomie i telegraficzne - 
windemoéei „9w Reformy“ 


z dnia 15 pażdziernika. 


Przed otwarciem parlamentu. 


Wiedeń. Dziś przed południem udało się pre- 
zydynm Koła polskiego do bar. Becka na 
dłuższą konferencyę. Bar. Beck kon- 
ferował tam z przywódcami partyi chrześcijań- 
sko-socyalnej w sprawie syluacyi parlamen- 
tarnej. 

Wiedeń. Dziś popołudniu prawie wszystkie 
kluby parlamentarne, z wyjątkiem Koła Pol- 
skiego, odbędą narady. 


Sprawa przyjęcia ugody. 

Praga. „Unien* (dawniej „Politik*) donosi, 
że bar. Beck oświadczył posłom czeskim, 
iż jest zdecydowanym nie zgodzić się na żadne 
ustępstwa za cenę uchwalenia ugody, ponieważ 
uważa ją za pierwszorzędną konieczność pań- 
stwową, 

Budapeszt. Jutro w Sejmie prezydent gabi- 
netu dx Wekerle, przedkładając do nchwalenia 
ngode, postawi ją jako kwestyę gabine- 
tową. 

Na porządku dziennym Sejmu znajduje się 
na pierwszem miejscu ugoda, dalej sprawa kwo- 
towa i bankowa, a potem dopiero relorma wy- 
borcza. 


Polskie zebranie przedwyborcze. 


Petersburg. Naczelnik miasta wydał pozwo- 
lenie polskiemu petersbnrskiemu komitetowi 
przedwyborczemu na urządzenie w nadchodzącą 
środę i piątek zebrań przedwyborczych 
prawyborców Polaków, zamieszkałych w Peters- 
burgu, z prawem odbywania dysknsyi i wygła- 
szania mów w języku polskim. 


Wybory robotnicze. 
Kijów. Na zjeździe pełnomocników robotni- 
czych gubernii kijowskiej wybrano 5 wyborców 
z lewicy, 


Sirajki. 

Turyn. Miasto jest znów spokojne, — Šklepy 
otwarto. Tramwaj kursuje, a także i rach po- 
ciągów jest normalny. Z powodu lokautn praca 
w przedsiębiorstwach spoczywa. 

, Kongres radykałów. 

Nancy. Kongres radykałów uchwalił między 
innemi rezolucyę z wezwaniem rządu, aby się 
zajął przestndyowaniem sprawy ogranicze- 
nia ciężarów wojskowych, zgodnie z ży- 
czeniem, wyrażonem na ostatniej konterencyi 
pokojowej w Hadze, 

O kzsiężałczkę Pie Monikę. 

Drezno. Rokowania z panią Toselli o wyda- 
nie k:iężniczki Pii Moniki rozbiły się, 

Orkan £ powódź. 


Madryt. Katalonia została nawiedzoną stra- 


szliwym orkanem, po którym nastąpiła o-|$ 


gromna powódź. Wyrządziła ona mnóstwo szkód 
1 wstrzymała wszelką pracę. Przeszło 40.000 
robotników pozostało bez zajęcia. 


Katasiroty kolejowe. 

Londyn. Pociąg ekspresowy północno-zacho- 
dni, przybywający z Bristolu wykoleił się 
w nocy u wjazdu na stacyę Shervsbnrg. 
16 osób zginęło, wiele odniosło rany. -~ 

Halifax (Hrabstwo Jork). Wagon kolei miej- 
skiej jadąc pod górę, skutkiem wadliwości ha- 
mulca, wyskoczył z szyn i uległ rozbiciu. 
Dwie osoby zginęły, 31 odniosło ciężkie 
zranienia. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michat Konopiński. 


NADBESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi). 


heienki Masu matkę: 


Kupże mi przecież także Faya prawdziwych so” 
deńskich mineralnych pastyłok: Wszystkie dzieci 
połykają pastylki, idąc do szkoły i na pauzie i 
wszystkie są zdrowo i wcałe nio kaszlą; a ja 
kaszlę wciąż i wczoraj gniewał się nanczyciel — 
sj powinnam przecież co zrobić przeciw tema Kn- 
Ñ szlowi. Proszę, proszę mamust — kap mi także 
Faya prawdziwych pastylek sodeńskich! — Taya 
prawdziwych sodeńskich mineralnych pastyłek 
można kupić w każdej aptece, dvogueryi i han- 
mme dlu wód mineralnych. Pudełko kosztuje tylko 
KmA 125 K. 
Generalną reprezeniacya na Austro-Węgry: 
w. Th. Guntzert, Wiedeń XII, Delgloferstrasse 6. 


Bolesław Raczyński, 
uiica Grodzka, L. 29, 


udziela lekcyj harmonii, formy, kontrapunktu i 
instrnmentacyi, oraz gry na skrzypcach. 
4.532 2 2) 


Stunisiaw Giebułtotoski 


Artysta-muzyk (Dyplom konserwatoryum wie- 
deńskiego) udziela lekcyi gry na skrzypcach. 
Starowiślna 4, II p 4469 3 8 


Wtorek, 15 Października 1907, 


„AUROR AC 


Towarzystwo wzajemnej pomocy posagowej 
we Lwowie, ulica Podwale, L. 7, 
wypłaca swoim członkom posagi stosownie do 
trzech udziałów 


od koron 200 do 5.000 


Po 14 miesiącach istnienia wypłaciło Towarzy- 
stwo przeszło 80 posagów w łącznej kwocie 
koron 35.000, W miejscn poszukiwani agenci 
i zastępcy. — Nanczyciele i pocztmistrze mają 
pierwszeństwo. Statut za dołączeniem marki za 


10 hal. posyłamy. Zarząd. 
ZGKOPAŃE. ja ! 


Ulica Przecnica, 5. (Latem w Krynicy.) 


Br Emil Liebermann, okulista 


przeprowadzi! się i mieszka obecnie przy ul. 
Grodzkiej |. 48, II. p. 


Dr $. Lanes, Jasło, 


powrócił i ovdynuje przy ulicy Kościuszki, 10 
(koło nowej apteki). 4571 3 5 


- BERLITZ SCHOOLS 


okechie ul. Fieryańska 25. 


RURCEIAYK CEWORACKM 
Dra ZYGMUNTA MARKA 


przeniesiona została do domu 


przy ulicy Wiślnej, L. $, I piętro. 
Kancelarya adwokacka 


Did Józefin Skupskiego 


, przeniesioną została na 4617 6 6 


ulicę św. Fana, L 12, i piętro. 


1 lub 2 pokoje 


z eałem otrzymaniem, zaraz do wynajęcia 
w pensyonacie p. Borońskiej, ulica Karmelieka, 
1. 24, I i [I piętro. Wiadomość ma II piętrze. 


ZEN E O OODZZ KO 0 O a 1 


Roy od zabawa, leka i zaa 


o Towtrzystwie „Szkoły ludowej“ 


NNP R ZRT, L AE ETA | KAI BC 
Kursa telegraficzae. 

Wiedeń, 15 października, (Giełda południowa.) 

Marki 11745, Renta majowa 96:20. Renta xoronowa 
węgierska 93*—, Akcye austr, zakł, kred. 63675, Akeyo 
węg. zakl, kred. 744:U0. Akcya Anglobankn 206'00, Akcye 
Uwionbanku 532'60. Akcye Bankvercinu 529'—, Akcye Län- 
darbanku 428:50. Akcye kolei państwowych 65550. Lom- 
berily 14650; Akeyo kolei Jzlbothat 428 -—. Akcye fabryki 
broni 465*—, Akcyę tytoniowe 407:50. Alpiny 59775. 
Rima-Mnranyi 63950. Akcye praskiego Tow, żelaznego 
2617'—. hoap tureckie 15150. Rubie 204: —, 

Usposobienie: ustalono, 

Berlin, 15 października. (Giełda poranna.) z 

Akcye kredytowe 200 00. Tow. dyskontowe 1737c. 

* Uspogobieuie: spokojne. 
SSN MENOSTEN E E E POPRZE 


Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie, 
z 15 października (godz. 1 w poładnie.) 


f. Waluty. płacą  żądeją 
Ruble papierowe . s s ss» ss » » » 1 288 25 254 2% 
Marki niemieckie . . s sss 4 + « » 1117 > 117 60 
Franki papierowa - s s s s sss s- 9950 98 — 
Dwudziestofrankówki w złocie. . . „ „ 19 LE 1929 
M. Lisly zastawne. 
59), Tisty zastawne preni. Banka bipot. 103 — 110 == 
4uj,0/, Listy zastawne Banku hipot. 99 — 100 — 
o R 00 = 
h Listy zastawne Banku krajowego 1u0 — 101 
np 95 — 96 
ao Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nicoi. 97 — 98 — 
O T" a ç » dl-letn. 7 — 98 — 
"UK" m - nii „ Śł-letu. 9460 95 50 
MI. Obligacye i pożyczki. 
4*/, Galicyjskie obligacye propinacyjne . 97 73 98 7 
4%, Pożyczka krajowa z r. 1798, Y5 —  fiósa 
40] miasta Lwowa . . 9830 9430 
4*/,9/, Obligacye komunalne banku kraj. 99 50 100 50 
4, „ kólejowe, „ . « . « . 9860 Ve 60 
IV. Losy. 
Losy miasta Krakowa . s.s.s. 90— 96 — 
V. Akcye. 

Akcye Banka hipotecznego we Lwowie , 568 — 572 = 
a kolei Lwwów-Czerniowce-Jassy . „553 — 5632 = 
VI. Publiczne zanisy długu. 

497, wspólna renta papierowa . . « . . 95 490 566 80 
” 7 srebrna s.. o os 96 40 DH YO 
4°/, renta koronowa austryacka . « e . 9650 97 — 
AU raf s węgierska -e e e e 3350 94 — 
05  „  austryacka w złocio „ . „ „115 25 115 75 
4 „ węgierska  , + a TTL Sor MLE 


Groby. królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w ka- 
tedrze na Wawelu zwiedzać można w dni powszednąe o 
godzinie 10, w niedziele i święta o godz. 11*/, przed po- 
ładniem. z > 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skargi 
(w kosciełe św. Piotra), oraz skarbiec kościoła X, P. Ma- 
ryi oglądać można w chwilach wolnych od nabożelistwa, 
za zgłoszeniem się do zakrystri 

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych przy 
Placu Szczepańskim otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków. 

Muzeum książąt Czartoryskich (ulica Pijarska) otwarte 
dla zwiedzających we wtorki i piątki od godziny 9 do 1 
w południe, o ile w te dni nie przypadają święta. 

Nieustająca wystawa budowlana w domu Towarzystwa 
technicznego (ul. Straszewskiego, 1.28), Otwarta codzien- 
nie od godz. 9 do 1 i od 3 do 7. W niedziele i święta 
od 9 do 1. 


Muzeum Narodowe. 


L Sukiennicach: Zabytki małarstwe, rzczby i prže- 
mysła artystycznego, zbiory etnograficzne i wykopaliska 
z epoki przedlistorycznej. Otwarte codziennie od gadzi- 
ny 10 do 4. 

2. Muzeum im. hr. Emeryka Hutten-Czapskiego. obejniu- 
jące zbiory monet. medali. rycin i zabytków przemrsłu 
artystycznego. Codziennie od godziny 10 da 4 (nl. Wol 
ska LU). s 

3. Dom Muzeum. im jana Matejki (Wloryańska 41). t'o 
dziennie od godz. 10 do 4, 

4, Barbakan Bramy Fioryańskiej. bardzo interesujący 
zabytek architektury fortylikacyjnej z konca NV i po- 
czątku XVI wiezu, Codziennie od 10 do 4. 


"m_a + Hm 


Rynek główny L.13, 4p. 


SZKOŁA DRAMATYCZNA 


MICHAŁA PRZYBYŁOWICZA Í , 


Kraków, ul Kopernika 36. $ 
Szkoła aktorska. Kurs amatorski. Kurs | # 


Wtorek 15 Października 1907. > NOWA REFORMA. NL. 478. k 
uczniowski, bezpłatny. Lekeye osobne. 
Zęłoszenia od 12 do 1 w południe, 4155 5 40 


| Obiady domowe 
cirnisłowa Sułkoosku | 


Ion i wiedza do pielegnowania SKOTY WLOSÓW amr saunaan 
pianistka z dyynien kosovare eat, Papiemerie de la Société Hygiénique, Paris, 55, Rue de Rivoli. "xa" | 


4586 3 3 
firmy 
warszawskiego, po powrocie z zagranicy |$ 
Zażąñać prospektów I s 9 Zacząć od próby! K 
a P P Skutek niezawodny © Niemaszkodliwego działania na ciało lub na system nerw. $ 


udziela lekcyj gry na fortepianie mc- 
K Niema niebezpieczeństwa dla cery lub wewnętrz. ustroju. 


ulica Św. Tomasza Nr 18. 
pomiędzy Szpitalną a Florvańską. 4158833 


Wdowa - 


po urzędniku osoba starsza przyjmie na stan- 

cyę kilka panienek uczęszczających na Uni- 

wersytet lub panów. Pokoje osobne z eatem 

utrzymaniem lub bez. Ul, Tarłowskich 12.1 p. 
4626 2 2 


Pokoje umeblowane 


odnowione, wygody kanalizacyjne, 1 duży, Ł 
mały, z oałem utrzymaniem do wynajęcie. — 


Litr 14 et. 
todą prof. Michałowskiego. Ul. Żybli- 


Kkiewicza 32. 465323 


Mióać lipowy i 
tegoroczny, z własnych pasiek, pod gwarancją |E 
po 6 K 10 h 6 kilo franko wysyła Józef Czaj- |$ 
kowski w Skale nad Zbruczem, 4552 6 RJ 


Krupnicza |. 16, Il. piętro. 


Najwybitniejsze przetwory de pielęgnowania skóry. cery i włosów! Niedoścignione co do jakości i naturainego zapachu świeżych fiołków! 
] 4 x . = 
Pielęgnowanie włosów i brody: § 


„Eau de Quinine au lait de Violettes. 
Przyrządzona z chininy i boraksu, polecenia godna szcze- | 
gólnie na tłuste podłoże włosów. Wypróbowany środek prze- | 

ciw wypadaniu włosów, 


Pielęgnowanie skóry i cery: 


3 Crême au lait dé Violettes. 

Ę ideal dobrego kremn na skórę, zupełnie bez tłuszczu; nie- 
y zbędny do należytego pielęgnowania skóry i cery. 

R Słoik, starczący na 1—3 mies., 2 K; na 8—4 mies, K 3-50. 


Mąskae. gęeoa ww. OKK BE „.K 2-50 | Zgoda 1. 1, piętro IL. na prawa 578 2 8 
Obiady zdrowe i prawdziwie hygienicze. |§ Savon au lait de Viołettes. Lotion au iait de Violettes. 
Dla PP. Akademików znaczne zniżenie. |$ Unikat do pielęgnowania skóry, antyseptyczny i oszczedny: Z amiki, boraksu i gliceryny przyrządzony, nadaje się ten [ F orterian 
4575 5 5 Z Niedościgniona osobliwość naszego domu. przetwór wybornie na suche podłoże włosów. Działa antysepty- [R a à 
— a |gkanadek K 1:50; 3 kawałki w pudełku. . . . K 4:20 — przeszkadza wypadaniu włosów i tworzeniu wa j A pa "AE portyery do tychże, 
r MDEE E oA 39900 a P 5 0 sprzedania. Wiadomość w Zarządzie 
większy handel Poudre de riz au lait de Violeftes. a SO T EN Hotelu Saskiego. ać cz 


5) Najważniejsza rzecz dla świata damskiego. Używany razem 
H z Cróme au lait de Violettes, nadzwyczaj skutoczny. Dla 
$ pielęgnowania cery ma nieoceniona wartość. 

E Cena pides „tc W. «u. sazecao a K 2:50 


korzeni, delikatesów. win i owoców istniejący 
ed kilku lat przy bardzo ruchliwej ulicy Kra- 
kowa, dobrze rozwinięty i bez długów z po- 


Jest płynna, nigdy się vie psuje i sprawia, że włosy głowy | 
i brody są miękie i połyskujące. Cena flakonu. .K 2:50 8 


Crême de Savon au lait de WVicleiies. 


Loral 


wodu stosunków familijnych do odstąpienia. Z Gaja > 3 h h 

oi sę Ri Sprawia, że w tosy brody są mięk., na czuła skórę wprost niezbęd. $ p n ę , o 
m > ocz n e g ' Eau de Reauté au lait de Violettes. Cena tubki K 2-—; słoika. . . pue . . a «E 3-— jg składający się z 1 sklepu i t pokoi (na gło- 
<<NABEP | |_| zby 22 > Głównie dla pań, które nio używają pudru. Przed pójściem wnej ulicy) przydatny na aptekę. mleczarnię, 


albo kawiarnię. jest każdego czasu do wy- 
najęcia. 1561 0 3 
Wiadomość: Szczakowa, p. Schnechau. 


Aż 


[adryki cegieł, dathóWOK 


drenów, cementu, wapna itp. proje- 
ktuje. 

jj Analizy suowa i badanie 

terenów przeprowadza Biwo tech- 

j | niczno-budowlane dla przemysłu ce- 

; ramicznego inż. 3883 45 © 


ROMANA Z. CIESIELSKIEGO 


w Podgórzu, Floryana 5. 


Parfum au iait de Violettes. 
Najwspanialszy zapach tiołków! 
We flaszkach po K 5.— i ..... . ... . ..... E 8:50 | 
Sachets au tait de Vioieites. | 
%Vspaniały zapach fiołków; bardzo wydatny do bielizny. 
sukien i papieru listowego. 
Gena kiwa "r a Sia WE W K —:465 


Mugister farmacyi Jom... E 


rutynowany, poszukuje posady lub za- |Ę Eau de Toilette au lait de Violettes. 
stępstwa od dnia 10 listopada. Rakowie- | Działa antyseptycznie; rozpuszczona wodą daje przepyszny 
eki, Zabłocie-Zywiec, apteka. 4593 4 6|ĘĘ zapach w pokoju. 3 


Chłopczyka | — 


dobrze wychowanego, poszukuje się do 
wspólnej nauki IV normalnej. Karmeli- 
cka 20, oficyny, półpiętro, od 1—4. 
4579 3 8 


inteligentny mężczyzna 


lat 34, żonaty, biegły manipulant, zdolny do 
samodzielnego prowadzenia biura, umiejący | 
książkowość, biegły koncepisia polsko-niemiecki, | W 
podoficer wojskowy, na niewypowicdzianej po- | i 
sadzie, zmieni miejsce. Warunki według nmo- 
wy. Zgłoszenia pod „Froska o stares“ 
poste restante Kraków za okazaniem kwitu 
inseratowego. 4513 8 8 


Do sprzedania 


kredens barok, stolik na karty, dwa 


| 


H Pariumerle de la Socićtć Hygićnique, Gotian & Cie, Paris, wyrabia swe przetwory wyłącznie pod kontrolą wybitnych fachowców, jak doktorzy chemii i medycyny; przytem 
d dąży do tego, ażeby dostarczać rzeczywiście tylko takich wyrobów, które nigdy nie mogą wpływać szkodliwie ani na skóre, ani na system nerwowy, Société Hygienigue może więc 
w każdy sposób ręczyć za czystość i nieszkodliwość swych przetworów. 4122 39 


a. z : Uważuć na firmę Parfumerie de la Seocićtó RHygićnique, Gottan & Cie, Paris, 55, Rue de Rivoli i żadnych tą firmą opa- 
7 m + . 
f OSZEUA SIĘ.przed naśladownietwamii trzonych przetworów, które sprzedają taniej, niż tu podano, nie przyjmować fako 'falsylikatów ! 5 


Próbki Crême, Savon i Poudre (3 sztuki) wraz z pouczeniem dotyozącem a — *- hygieny i wiedzy o pielęgnowaniu skóry i włosów, wysyła po otrzymaniu K 1:50 maskami 
istowemi nasz 


Skład główmy Seciete Kygićnigque, Wiedeń, IIL, Baumannstrasse 3. 


Dostać można też w perfumeryach, aptekach I drogueryach we wszystkich większych miastach Austro -Węgier. 


zw SV 2 EFRON 


BO WYNUJECII 5 zowie woo, 


dla służby, łazienka i t. d. Ulica Wo 


|Niezbedny dia mężczyzn! Nie trzeba pociągać! Nie trzeba ostrzyć! Zawsze de użycia gotowy! | 


taborety do fortepianu, stół. — Gra- 5- i 4604 3 5 
maoti u mi GILLETTE bezpieczny przyrząd do golenia. fmm TE 
582 rr z dobrego domu znajdzie umie- 
s d Panienki szczenie zaraz z całem ntrzy- 
4000000000000000000 iu „Gi ; ; , " rzut . odzicielską opiek rodzinie 
Przy używaniu „Gillette* roczny wydatek na golenie 6 K! — Jedno ostrze starczy do 20—30 razowego użycia bez zarzutu! pieltycitne. age" — 


Wiadomość przy ulicy Stachowskiego L. 25, 
w handlu, 4606 8 3 


- Rutynowany buchalter 


D Sumai M l : s — |kasyer i zarządca. ukończony krakow- 
A 100 i d "=". Ski akademik handlowy, z długoletnią 

m E A ~ praktyką zawodową, przyjmie posadę 
Fabry ka lakierów zaraz. Łaskawe zgłoszenia: J. Z., Kra- 
ków, u.. Dietla l. 103, u p. Górskich. 


Pierwszy Zakład plisowania 


przy ul, Niecałej |. 13, parter, 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres pli- 
sowania wchodzące (fałdy gładkie, pła- 
skie i desenie). Sukien kioszowych wy- 
pożycza się formę, albo na życzenie przy- 
krawa się je i szyje w zakładzie. 


FE przyrząd z 12 brzeszczotami = 24 ostrzami 24 K, zapasowe ostrza w paczkach po 10 sztuk 3 K, amerykańskie mydło do golenia w niklowych tygiach, $ 
wystarczające na 6 miesięcy, K 150, za zallczką wysyła wyłącznie Giliette-Depot, Wiedeń, Hl., Baumannstrasse 3. 


Zakład pogrzebowy wyż n 
NV ANA SW O E PB EG O 


4108 g U 


Abbazia przy ul św. Tomasza |, 4, tuż przy płatu Szczepańskim, Filia: ulica Kopernika L 6. — Telefon Kr 331 4527 7 0 
Polski pensyonat „NIATKELŁAĆ nad mo- Zakład podejmuje si dzeń pogrzebowych, oraz spruwadzania zwłok ze wszystkich Ti | w Tomek" = 
rzem obok hydropatyi Dr Schalka. 41461218|] 0 ooo mg naa lkrajów europejskich. - 2981 116 0 produkuje: Elektrosnoniera 
pree aaa = Lakier bursztynowy w 6 | Brunolinę jasną, ciemną | Masę francuska do po- doświadczow s . "= 
no . c; oświadczowego, pracowitego, przyjmie 
Składy EF EET ET Latącjeniacii do podłóg. | i bezbanwna. ciemną, he d zyć koloraeit "A |biuro elektrotadhufczne Bartetnna 1i 
E 5 = d aa ter koNnaiowy. atywę jasną I CI a arby pukosłowe roto- H Kraków Hotel Centralny 
z piwnice Ean aRCIa ; Lakier damarowy. Emalię w 24 kolorach na we do użytk d nat i Ska, Kraki AW: l 4 
Pędzichów 18. 432970 |G G. W IN H Ty A RF E R A y ę ERA: 464 23 


Lakier czarny na żełazo. |  drzewo,kamieńiżelazo. | Farby drukarskie. 
Utrzymuje na składzie: 4095 9 10 


— woni WA. Wiedeń, I., Getreidemarkt 8, GF radz ao. APR 
Miód patoka $ wnwvnin nr ołwinych | fotryku rr z okulu, $ a D nowy M polowy 


kerasyjoy i garom EE KE specyaine urządzenia do pocynkowania i poocło- PN e S a po 88 K sztuka. 1000 metrów używanych szyn 


klika, prob. ŚRO oily Helm wiania blachy falistej i innych wyrobów dostarcza do kolejek i kilkanaście wózków tanio do 


SG 2T 0 najlepszej | zz grac ZW = ee, a 5, 

Nadeszły wa Ea Ea $ MTA 419 A Napa. ; Z powodu zamiany maszyny na wię- 

io magazynu Hryniewienkiej placht U ACURKOWUNEJ sp latryka Wód mineral, shit. h i ipetyalnych lecanicayth Brea i siniejsza mam do. sprzedanie 
a $ arm 
która według orzeczenia krajowej stacyi doświadczalnej przy szkole $ 5 : e 


ulica św. Anny 1. 5, 
Szafy, Łóżka, Toaleta (mahon. antyk.), 
Lustra wielkie z trymo złocone. Biurka 
duże dębowe i orzechowe, stół czarny 
duży, okrągły, biurka czarne z bronzami, 
Sekretarki mahon. z bronzami, Porcela- 
na stara i różne inne rzeczy. 3185 11 0 


Mieszkanie 


6 pokoi na I piętrze, Ja- 


Politechnicznej we Lwowie z d. 30 lipca 1807 1. 201 wytrzymała na 
ciągnienie 3300 kg. na 1 cm.?, a przy 40 zgięciach o 180° na wałku 
4 mm, grubym cynk nie oddrysł, zaś według świadectwa przemysłowego 
Stowarzyszenia upoważnionych budowniczych we Lwowie z d. 14 sier- 
pnia 1907 i pierwszorzędnych powag budownictwa została za najlepszą 
uznana i jako taka używana przy budowach monumentalnych. 


asaye parową leżą 


systemu Riedera o sile 35 koni wraz 
z kotłem parowym bulierowym i pod- 
grzewaczem (Vorwirmerem). Wszystko 
w dobrym stanie, obecnie w ruchu; 0- 
glądać można w parowej fabryce sto- 
łarskiej Romana Muranyiego na 
Grzegórzkach w dni robocze w go- 
dzinach od 8—9 rano, za poprzedniem 
zgłoszeniem się w kancelaryi fabrycznej. 
OP so || w a 


K. RZĄCA i CHMURSKI © KRAKOGIE 


przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow. : 


wody mineralne sztuczne 


odpowiadające składem chemiczzym wodom: BILIŃSKIEJ, GESSHUBLERSKIEJ, SEL- 
TERSKIEJ, VICHY. MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 


: specyalne lecznicze 1992 81 0 


jak: litową, bromową, jodową. żelazistą, kwaśna, oraz wody lecznicze normalne 
$ z przepisu Prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franco. 


Wyłączna reprezentacya na Galicyę i Bukowinę: 


S. LILIENTHAL, 


Lwów, Telefon Nr 621. ' 4520 2 5 


pilnego i energicznego agenta na Kra- 
ków potrzeha do miejscowej fabryki 


WWR w = past. — Oferty pod „iza“ post. rest. 
, s Jabra“ Kali chlaricum pasta do zębów. „Jahra” Antyseptyczma woda do Kraków, za okazaniem kwitu inserat. 
giellońska l. 9 do wyna- f Kali infok e k K znakomita woda do utrzymania w, "GS ina Gi 3 j 
artieln zęby, Tesiofokcynanjo I kom- wych zębów i do płukanie ust. 


I FATALE MAMIE 


Ta- Ae 
P rLąży <AMECH 


Flakon Kor. 120 


jęcia od 15 października pg 
1907. 45029 6 6 


Stosowne podarki dla chłopców 


Tanie ma- 
szyny pa- 
rowe do o- 
grzewania 


interes fryzgerski - 


bez konknrencyi jest zaraz do sprzedania, 
Wiadomość: A. Kieinmann fryzyer, Kraków, 
Krupnicza 4. 4606 2 2 


Nauczyciel 


= TE e 
ad - 


Roa 
z 


U 


W & dniach 


p 


spirytu- ; E SOFUN www ty Ra ` były oficer. lat 27, dla braku znajomosci praz 
sem, stoją- E gnąłby na tej ja o w cola 
j ; i monialnym pannę lub wdowę, przystojną, Wy- 
pa duurs przygotowawczy monida pamm a mao 
PA do egzamin re dj 3 3 ieckiel Zgłoszenia tylko imienne z dołączeniem fo- 
E a =A serów d gzaminow z rachunkowości kasowej, państwowej i kupieckiej, tografii pod „Śtęskniony 1880“ do Admialst. 
nym cy Przeprawa pasażerów do 142 94 104 składanych w Wydziale kraj.; w c. k. Namiestnictwie i w c. k. Aka- „Ń. Reformy", Rzecz traktnje seryo; za dy- 


lindrem, 


stworem do nalewania wody, wysokie 21 cm., 5 demii handlowej we Lwowie, został otwarty i obejmować będzie na- W DO, | NGT 5 
caie E | lita 900 Kanady 1 Argentyny stępujące przedmioty: (A-data dE 
SU) M aeon, K280, Lepsze-nągiy: iN : 1) Rachunkowość państwową ogólną i kupiecką. Proszę żądać 
parowe po E 3-80, 4-—, 6—, 7-—, 9-50. ądać pouczenia. Korespondentka wystarczy. 2) Buchalteryę pojed., podwójną. A gratis i tranko 


s Korespondencyę kupiecką i prace kantorowe. i 
4) Stenografie, kaligrafię, jezyk niemiecki i język włoski. 

Dla pań osobne godzimy. a 

Korzystny rezultat tejże zapewniony. 


Wykłady objął rut. egzam- nauczyciel rachun. państw. 


Henryk Gottlieb 
3493 8 10 Kraków, ul. Dietliowska 68, II piętro. 


katerna magica czarno lakierowana, z nikłowym ? 
abjektywem i trzema optycznemi soczewkami, 
iampą ziaitową, całkowita 

z 6 obrazami 8 cm, szeroka K 4— 

12 z pika > K 650 

13 «Ra go e a KG op 

12 x 5 A e K 11:50 
HANNS KONRAD, dom wysyłkowy w Briix 

Nr 646 (Czechy). 

Rogato ilnstr. polski główny katalog z przeszło 
3000 odbitek wysyła się na żądanie za darmo 


% wyrobów srebrnych, złotych; muzs= 
= O JANS KONRAD 
i fabryka zegarków HANS F 
da = w Briix Nr. 465 (Czechy). 
Zegarek Hoskopt szwajc. systemu 5 K. Re- 
jestr. niklowy kotw. zegarek rom, „Adler Ros- 
kopt“ 7 K. Prawdziwy srebrny zegarek remno= 
toar 8'40 K. Niema ryzyka! Wymiana lub zwrot 
pieniędzy. 3871 24 60 


FALCK 6 COMP. 


HAMBURG, RABOISEN 30. n. r. 


Korespondencya we wszystkich językach. 


opłacony. 4242 3 10 . $ c 3 
eaS g m aków Wszelkie przybory toaletowe 
Wala DE Brama, baja nawe $ Sklad apt., „Sanitas“ pranie. | reee, Seotud wisou, w 
Podkłady dla chorych, niż wszędzie £, E J} ga 1. 19. bów, sukien i t, å. 


Prześcieradła 1 pieluszki gnmowe. wysyłki na prowincyę odwrotna pocztą 2 razy dziennie. Gąbki, Pióropnsze t Trzepaczki. 


- 


+ 


NOWA REFORMA 


Bywa 
w chorobach płucnych, mieżytach, siinym Kaszlu, 
zeizach, iniluenzie 
przez licznych profesorów i lekarzy co dzień zapisywana, 


Ponieważ są liche naśladownictwa, przeto prosimy żądać zawsze 
w oryginalnem opakowaniu „Roche“. 


F. Hoffmann-La Roche aS Co. 


podnieca apetyt i sprawia, że przybywa nala. usuwa 
kaszel, wydzieliny. sprawia, že potv nocne znikają 


Wtorek 15 Października 1907. 


Dostać można na zarzędzonie lekarza w aptekach 
po 4 K za flaszke. 


IM mm 


z działu kolonialno- butetowego, ja- 
koteż ucznia przyjmie handel 
pod firmą 4672 1 8 


Wojciech GIszowski. 
Sprzedam tanio 


Jasna 3, I p. 


piekarnia Krakowska w Bochni 


przy wlicy Kazimierza, dobrze się ren- 

tująca, każdego czasu do wynajęcia. 

Wiadomość na miejscu. 4669 1 6 
poszuku je miejsca. Może 


brann 
Siużac cy przyjąć obowiązki kamer- 


dynera, B. D., wica Wolska l. 6, pen- 
syonat. 1666 


D = u 
o wynajęcia 
Aryańskiej 15. odl listopada 
mieszkania z 4 pokoi z kuchniami, 
przedpokojami, łazienkami, spiżarkami, 
pokoikami dla służących, wprowadzony 
gaz. Położenie słoneczne z widokiem 
na ogród. 4103 12 25 


rower „Puch”. 
Wiadomość: ul. 
4650 1 3 


przy ul. 


Kupię w okolicy Krakowa luh Podgórza mały 


Dom 


Zgłoszenia S. O. poste rostaute Kraków, 
za okazaniem kwitu inser. 4675 1 2 


. 

Asystent farmacyi 
starszy, rutynowany i w zawodzie drogueryj- 
nym, poszukuje posady w krakowie lub wię- 
kszem mieście prowincyonalnem, Zgłoszenia pod 
A. S. przyjmuje Adm. „N. Reformy", 467413 


4667 1 8 
Pierwszorzędna Kawiarnia 


bardzo porządnie urządzona. -- Informuje K. 
Krzysztotorowicz, Kraków, Kanonicza 4. 


Do nabycia korzystnie 


+ > 
Przyjme szycie 
w domu prywatnym, Dębniki. ulica Po- 
cztowa 116, m. 13. 1675 1 3 


1009 koron 


za pośrednictwo temu, kto wyszuka mi 
osobę lub instytucyę, któraby mi poży- 
czyła 20.000 koron względnie przejcła 
na siebie zobowiązania. Pragnę bowiem 
mieć jeden dług zamiast kilku. Bezpie- 
czeństwo na realności, policach i sta- 
aowisku. Warunki dla pożyczającego 
bardzo korzystne. Szezegóły poda z grze- 
czności M. Rybiński poste restante 
Ochotnica, Galicya. 4664 1 3 


Pożyczki 
załatwia za kondyktem i bez kondyktu dla PP, 
urzędników, oficerów w ogólności, protesorów, 
wielsbnego duchowieństwa. nauczycieli. nota- 
ryuszy. lekarzy. adwokatów i aptekarzy. Re- 
prezentacya, Beamten-Vereinu we Lwowie, 
ul. Kopernika l. 28. 4550 1 15 


Antyczne 


garniturki nkrust: drzewem lub bronzem, Sza- 
ty inkrast.. Zyrandol z bronzn na 36 swiec 
(wspaniały okaz), Garnitur złocony, Sckretarze 
mahoniowe, Sekretarz bogato inkrust., (który 
był na wystuwie w Muzeum). Komody z gto- 
wami, Porcelana. Piżuterya oraz wiele innych 
antycznych okazów, jakoteż i mebli zwykłych 
do sprzedania, 


LEOPOLD. MACHOWSKA 
Kraków, ul. Szewska I. 5, I p. 


Nauczyciel tańców 
Aaioli Pion 


udziela lekcyj tańców solowych i salo- 
nowych u siebie w domu, w domach 
prywatnych i zakładach naukowych. — 

Zgłoszenia przyjmuje każdego czasu 
uł. Floryańska 1. 5Zp AREN 4196 12 12 


amy zaszczyt zawiulomić-P."l. 
Ed M Publiczność, że założyliśmy 


3809 13 0 


w Nowym Sączu. ul. hra- 
kowska, Hotel Krakowski, pod kie- 
rownictiwem p. Kmila Jarosza 


agenturę okręgową dha 
miejsca i okoficy. Pan Jarosz jest 
upoważniony przez nas do przyjmo: 
wania agentów na swoją rękę i do 
robienia interesów. 4526 3 3 
DYREKCYJNA FILIA 
Tow. im. „Gizeli“ i pierwszego Tow 
dla siużby wojskowej 
w Krakowie, Floryańska. 


Bazylea (m gia 


Lekeyj deklamacyi 
i gry scenicznej w domu i w mieście 
oddzielnie i zbiorawo udziela Aleksander | 


Bazar Krajowy 


Zelwerowicz art. dram. — Teatr miej- 
ski od 10—1 i od 6—9, Batorego 16 
od 214 —51/4. 4620 2 6 w Krakowie, 


róg ulicy Brackiej i Głównego Rynku 1. 20, 
poleca w wielkim wyborze po cenach fabrycznych stałych, 
wyroby krajowe: 

. GALANTERY A. 
Majolikę z Dębnik i Kołomyi. Kapelusze słomkowe krakowskie. 
Rzeźby zakopańskie. Zabawki i sprzęty kuchenne z Jaworowa. 
Mydła i perfumy fabryki „Tlen“, Naczynia kuchenne z Poręby. 2324 5 0 
Fartuszki, paski zakopańskie, Kosze do miasta i dla drobiu. 


t Zarząd Bazaru. 
Ahdda Aaa a a ARa a h A 


THE BERLITZ SCHOOLS 


OF LANGUAGES 
wszechświatowy instytut obcych języków 


ala pań i panów. 
Główny Zarząd: 
Prof. MI. D. Berlitz, Autor Metody „Berlitz“, Chevalier 


Eile zoff 


poszukuje lekeyj matematyki i fizyki pod przy- 
stępnemi warunkami. Zgłoszenia pod „Couiomb* 
Uniwersytet, Kraków. 4636 2 8 


Olicyalista prywatny 


z ładnem pismem, władający językiem 
polskim i niemieckim, z bardzo dobremi 
świadectwami, kilkunastoletnią prakty- 
ka biurową, poszukuje posady zaraz. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Praca 
poste restante Kraków za okazaniem 
kwitu inseratowego. 4533 4 4 


Rusa Malarstwa | Reśby 


w pracowni Szczygielskich 


ulica Niecałi 1. 14, IL. piętro. 


de la Lógion d honneur; 


Wpisy od 2 do 4. 1421 6 10 Pierre Baudin, doputowany, b. mini- | B. Colionge, Chevalier de la Légion 
ster: d'honneur; 

K | M. Monprofit, literat; E. Wełlhoff, Cheralicr de la Légion 
ance arya d'honnenr; 

s 4 i Paryż, 27, Avenue de VOpera, 27, Paryż, 
A 558 filij we wszystkich znaczniejszych miastach Europy i Ameryki późn. 
0 alpuSZa Iping [8070 MEDALE: Paryż (900: 2 złote i 2 srebrne medale; Zurych 1302: złoty medal ; 
Lilie 1902: złoty medal; St. Louis 1904: Grand Prix; Liège 1905: Grand Prix. 


otwarta 
w Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej 5 
(róg ul. Szewskicj). 4395 7 80 


Nauka obcych języków: 
angielsk., franc, miem, wiosk. rosyjskiego i t. d. 
POCZĄTKI. KONWERSACYA. GRAMATYKA. LITERATURA. KORESP. HANDL. 


przez nauczycieli odnośnych narodowości z wyższem wykształceniem. 
Od pierwszej chwili począwszy aż do końca nauki, uczący się rozmawia tylko w języku, 
którego nauczyć się pragnie. System ten zastępuje pobyt za granicą. Lekcye zbiorowe 
i osobno od 8 rano do 10 wiecz. Zapisy w każdym czasie. 


Kraków, ul. Fioryańska 25. 


Lekcye próbne i prospekty bezpłatnie, 467615 


LIDO 


Najnowsze urządzenia lecznicze, komfort wzorowy. — Piersiowo i umysłowo 

chorych nie przyjmuje. — Droga z Wiednia 14:/, godzin, wozy wprost. — 

Prospekty na żądanie. Koresp. po polsku. — Adres: Dr d'Ebers, Lido-Venezia, 
italia. 4516 3 20 


aware 


Pmtotelki domowe 


Smarowidło nieprzemakalne na obuwie. 


Podkładki gumowe pod obcasy. 
Podeszwy wkładkowe do bucików, fil 


petersburskie i 
ZIMOWY ZAKŁAD 


HYDROPATYCZNY 
Dra EBERSA na 


pod WENECYĄ 
otwarty corocznie od 
15 paźdz. do 1 maja. 


asbestowe, korkowe, słomkowe m: 
polecają 4413 2 


REIM I pali trik 


cowe, 


Na åpna bontona; | nieeksploduj wą 
NAFTĘ salomową i cesarską 


Spirytus do świecenia i palenia, Qliwę kościelną — poleca 


w robotach ręcznych 
wykończonych i rozpoczętych, jakoteż 
wszelkie przybory do haftu poleca 


Sabina Knópel 
Kraków, Grodzka 35, L p. 


Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrot- 


5479 19 36 


Czesław ŚMIECHO 


Mały Rynek, obok apteki pod barankiem. 


157 9 12 Odstawa do domu bezpłatnie. 


mą pocztą. 


Agencya zz PR 


streczeniii SIUŻDY ; 


Jadwigi Sirzałkowskiej 


została przeniesiona z ulicy szewskiej 
L 7. na plac eh: 1 2, 1 p. (Dom 
p Drobnera), 3798 22 36 


004060006000900340690606 99992092999999 


Józeł Krzyszkowski 


w Krakowie, przy ul. Fiorymńskiej 1. 17, naprzeciw Hotelu „pod Róża”. 


poleca po tanich cenach na damskie Suknie, Kostyumy angielskie i Bluzki, 


Najmodniejsze materye wełniame. Flanele I Birchiny. 


Chustki. Pledy damskie i męskie. Koce wełnianie i bawełniane. Kołdry watowauc. Kapy. 
Perkale i bymki białe. Firanki. Drylc Pończochy. Skarpetki. Chustki do nosi. ęczniki, 


Kto używane pierwszorzędne 
wozy wszełkich typów 
I uprzęż 


wszelkiego rodzaju chce kupić tanio, 
niech odwiedzi wielki skład Karola 
Fischera, Wiedeń, Ii., Prater- 


strasse 72, Hotel Nordbahn. Tel. 20107, 
3587 16 0 


Towary w doborowych gatunkach. 4161 8 15 
%999939099292999934692929+060999+99090909390900960 


Ja Anna Csillag. 


ze swemi 185 ctm. długiemi, czaro- 
dziejskiemi włosami, które uzyskałam 
po 14-to miesięcznem używariu 
swej, przezemnie wynalezionej pomady. 
Jestto jedyny środek do pielęgnowania 
włosów, do wzmocnienia i przyspie- 
szenia ich porostu. — Wywoiuje u 
mężczyzn bujny, siiny porost bro- 
dy i już po krótkiem używania nadaje 
tak wiosom ny głowie, jak i brodzie 
naturalny połysa i piękną bujność 
i zapobiega przedwczesnej siwiźnie 
aż do późnego wieku. R 20 


Najlepsze budziki 


Rejestrowany wyrób. — „Adler-Roskopf-Alarm'"', 
tylko od mej firmy 


3-letnie poręczenie na piśmie. 
|kiporuyć jormt qopods AU DI Iata 


Z1 dzwonkiem. stalowa kotwica i re- +8 4060 

ulator ca "80 r p 
Z [4 WN EWega .. e « RAM Cena słoika pomady 1, 2, 3 i 5 złr. 
Z 2 dzwonkami, stalowa kotwica i ro = 

e a . “kj Anna Csillag 
Z tarcza w nocy świecąca „. . . . K 480 Wiedeń, L, Graben 129. 
Budzik konkurencyjny . . . . . o A K 290 |5 s a 
Z tarczą w nocy śwłecącą „,. .. .K 330 Główny skład na Kraków ma 


3-letnie poręczenie na piśmie. — Jezeli się nie 
nada, zwrot pieniędzy: — Weyla za zaliczką 
Pierwsza fabryka zegarków 9 Brix HANNS 

KONRAD, c. ik. wadw. dost w Brůx Nr 650. |$ 


Zażądac mego główsego Batłaiogu, obejmującego 
3000 odbitek, ktory | sail zadarmo, opłacony. 


Droguerya Amalda Reiler e 


w Krakowie, ul. Erodzka 38. 


m 


Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


200000. eeo S A GE MSG A 


|120 m.? (5 nbikacyj), około 80 m.* (4 u- 


3 |Kraków, Karmelicka 10. 


WL. 5881. : 


|| cią konkurs. 


3 Nr 67. Dz. u. kr. 


301 


Itilitrice frangaise 


21 40 


12.600 naka 


do umieszczenia na drugą hipotekę. 
Wiadomość w kancelaryi notaryalnej 
donne leçons de français et conversation. w Podgórzu. 4598 3 3 


Karmelicka 37, 1“ étage, Biuro elektrotechniczne 
de 2 4 5 heuves. 4022 10 10| Bartelmus, Donat i S-ka 


Kapelusze w Krakowie, Hotel Centralny, 


przyjmie praktykanta 
najświeższej mody, poleca w wielkim 


z lepszej rodziny, na razie za skromnem 
wynagrodzeniem. Pożądane 2 lub 4 klasy 
wyborze Magazyn Mód n7 aim, 
ul. Łobzowska 6. 


szkoły realnej lub przemysłowej. 464622 
poleca korki wszelkiej grubości w naj-| metr 


st. kol. UG 
lepszych jakościach. — Cenniki wysyła 


ma do sprzedania kilka tysięcy cet. 
ziemniaków  gorzelnianych 
i jadalnych. 4590 4 6 


odwrotną pocztą za darmo, opłacone. | Powróciłam z wakać 
Biuro towarowe dla Handlu i Przemy- 


słu, Kraków, ulica Starowiślna ZR 
4622 210 


yj i rozpoczynam w mojej 
pracowni sukien damskich 


KURS NAUKI KROJU 


systemem francuskim. oraz najnowszym wie- 
deúskim. — Udzielam również lekeyi szycia. 
„FLORA“, Podwale 13, w Krakowie. 4572 312 


:|Stroiciel fortepianów 


Józeł Stopka, po kilkoletniej zawodowej pra- 

ktyce we fabryce fortepianów Bózendoriera 

w Wiedniu, powrócił i zamieszkał w Krakowie. 

Przyjmuje strojenia fortepianów i pianin, oraz 
skórkowania tychże. 


Kraków ul. Długa 7. 
H tada yki Iski 
Młody CZIOWIEK niemieckie w siowte I pi 


z poczatkiem rok zyYszłęw smie, 4 odbytą praktyką biurową, piszący na 
początkiem roku przyszłego na cel maszynie poszukuje posady. Zgłoszenia M. KR. 


przemysłowy iokale sklepowe wys. w poste restante Kraków, za okazaniem kwitu 
wietle 2'80 m., powierzch. podłogi około | inseratowego „N. Reformy“. 4534 4 4 


Fortepiany I pianina 


nowe i przegrane sprzedaje i wynajmuje St. 
Boroń, Kraków, Tomasza 88, I.p. 4493 5 30 
mar (ynówranc Ta. w słoikach szklanych za słoik 


k. 5. Ila. w baryłkach K. 4. Kiszone K. 380 Do wynajęcia zaraz 


Kompot gogodzowy (borówki czerwone) K. 6, | pokoje umeblowane z utrzymaniem, wi- 
wszystko za paczkę 41/,—5 kg. franko poczta dokiem na ogród — ulica Batorego 16, 


za zaliczka. (irzybki suszone, prawdziwe kar- 
Józefa Grabowska 


packie za kg. loko tu K. 6, K.7,do K. 8 po- 

loca penan dom wywozowy produktów | m; e. ; ; 
Tamże wydaje się obiady w domu i na 

miasto. 4100 6 6 


jet tet Biuro towarowe dla Handlu i Przemysłu 
Kierownik cegielni ATOWOJ | Hrnzw, ut. Starowisima zaa 


i fabryki dachówek znajdzie umieszcze- | Zastępca fabryk krajowych i zagrani- 
nie od 1 stycznia 1908. czych, poleca na sezon jesienny 


Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcya Or- N h il : 


dynacyi w Przeworsku. 4530 4 4 
Szyby lustrowe i wystawowe 


© 
Agent win 
kolorowe, katedralne. 


Hurtowny handel win węgierskich w (ialicyi — 
towe, 


własne winnice na Wegrzech — poszukuje 
agenta, dobrze wprowadzonego w najlepszych m 
„o « Aeseniowe, matowe, lane dachowe, 
„do podłóg wraz ze siatką dru- 


handlach kolonialnych i delikatesów, dia Kra- 
ciang każdej grubości, cegły 


kowa i okolicy, cwent. dla całej Galicyi zacho- 
szklane, dachówki szklane it. p. 


dniej. Prowizya według umowy. — Zgłoszenia 
„W. W.“ poste restante Kraków. 
Ceny po nadesłaniu wymiaru odwro- 
tną pocztą. 4621 2 0 


1635 2 5 
IMĘ” Sprzedaż tylko po cenach fa- 


zą r "ag 
| (TrZelAIA brycznych i wprost z fabryk. TZMĘ 


duża parcela budowlana 
położona w Krakowie przy Dh towarowy 


ul. Karmelickiej. 4601 3 wo 
Kraków, Stradom 15, 


Wiadomość w kancelaryi 
adw. Dra K. Koziańskiego, 

zawiadamia, iż otrzymał na skład nowy 
wyrób dywanów pod nazwą „„Xyło*, 


które się 
trwałością i uadają się da mycia. 


absolwent szkoły przemysłowej poszu 
kuje bezpłatnej praktyki w rafineryi 
nafty. 4637 2 R 
Zgłoszenia pod D. T. Dziedzice. 


Bo oynujęcia 


45783 3 10 


bikacye), około 40 m.? (1 ubik.) i TG m.* 

w przyziomie nowobudującego się domu 

narożnego przy ul. Smoleńsk i Swoboda. 
4608 8 3 


Rydze 


tj aeg 4) bek się wykazać chlubne- 


ornamen- 


4611 2 3 


Konkurs. 


Celem obsadzenia przy tutejszym Ma- k wm" 
gistracie posady sekretarza rozpisuje odznaczają nadzwyczajną 

Do posady tej przywiązane jest prawo: 
1) do zasadniczej płacy służbowej 2400 , 
K rocznie wraz 5 pięcioleciami w wy- 
sokości 100/,, oraz dodatkiem akty- 
walnym w wysokości 20%% zasadni- 
czej płacy służbowej; 

prawo do emerytwy i innych zao- 
patrzeń w statucie służbowym i eme- 
tytalnym dla urzędników i stug miej- 
skich w Jasle bliżej określone. 
Ubiegający się wykazać się mają 
kwalilikacyą przepisaną rozporządzeniem 
Wydziału krajowego z 29 maja 1891, 


Ceny stałe. 95:68 


SKi więcej dziennego zarobku 


Towarzystwo domowych ro- 
hót pońgzoszkowych. Poszu- 
suet osób obojga, płci 
do plecienia na naszej ma- 
szynie. Prosta i szybka pra- 
ZK ca przez cały rok w domu. 
4% Wiadomości "wstępnych nie 
potrzeba. Odległość nie sta- 
nowi przeszkody, a my 

do | sprzedajemy robotę. — Towarzystwo domowych 
robót pończoszkowych 4448 54 0 


Thos. H. Whittick i Ska, Praga, Fran- 
tiskovo nabteżi 6—192. 


Rządca drnkarni L. K. Górski. 


Studya prawnicze pożądane. 
Podania należy wnosić najdalej 
25 października 1907. 
Jasło, dnia 11 października 1907., 
Burmistrz Alojzy Metzger. 


